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-’bory do Rady Kasy Chorych.

Wszystkie wEhv«froszówki“ z za-
enwykxn przedrukowują „proste i Jasne**
yynvodv p. Załuski,- zroanego posła eradeo-
^ego. z , kirowego*'- lygcdńika „Zoirza*.
*• Zetiarlca ,jprc®to i--Jasno'* oświadcza:, że
i°» co sip stelo, właściwie nie ma żadnego
®aa?.sinia polityiaztiege i że -po zam-orao-
warmi Prezydenta Narutowicza jedynym
właściwym Rządom jest... Rząd „dłjetMd**.

„Rząii cbecay, generalski — pisze p.
•Zakuka — mnisi ■ odejść- jafen-afprędizej,
powstał cm przez E'iepnrwzaiasfer'ac (pckŃ
kreślone przez mas) i z okazji nrardęr-
aVva,s. teraz (wsz^sflko już ..salffSwio-
l!e“- „Ni.sszczęeina- ofiara mordu spoozy-
iva w grobie; mordercę ma w swej wta-

®ąd‘'. „Gen. SScopsOci jsst zdatny do
^oj.-ika — niech wraca na swe stenewi- 
!’kd *...

Zr.r.yitaóby ipirtseldeMiHzysfkiem mal-eża- 
0-a.icądż® to „Chijema“ rm  talki wstręt do 

f—ziału generałów w Rzadkie i w połityee 
'•ogóle / Przecież to „Ohfen-a** wyciągnęła 
Rem. Hallera z wojska, zrobiła z niego swe- 
po czołowego kandydata d;o Sejmu, a na- 
*vet — tallri-am serio —• propcmpwala go 
Pa... Prezydenta Ranlitej. Nigdy też ..Clije- 
ba nie objawiała wstrętu do żadimego rei 
‘.wcyjnego generała — przeciwnie, zawsze 
! s jnie starała sip o to. aby odgrvwdi iak- 
hajwwk-'irjiejszn role •polMjxjaną...*
t G;dyby po 16-yttn grurfbia" siter Rzaidfu 

«'Jdtoo gen. Hałd-rrowi-, byt-cirwi gem F^o- 
^TOOiwt imib ikltćręimiiifkołlwieik "z .xF:'eó- 

ów. wsizjisiko, onz\iwiśaie 
byłoby <w najładh-iejszyim wriządtoaj

•AJe skoro Rząd' .'gem«ral:ski“ nie jest

nić -s;ę od* hańby i zbrodni, wywołanej ęo- 
iłtjfeą „<shjenską‘*.

Gen. Sikorski ma opinję czlcwie-ka e* 
ne-rgiesnęgo -i stsin-c'WC®ego. To było przy- 
czyną, że Marszałek' Rataj, zaslęipr jacy za- 
mońdiorwss.iiogio' f̂ eByi3!eri®Ł, pbwnferiżył miu 
^ter Rządu. Czy gen.- rfikerski -w pekiii

zro-
-.PO

g kbJl e j i zmio- 
nić system, pinzy którym ,..Ch jena'* bezkar­
nie enoże robie zamachy -na Państwo .i poid1- 
kopywać wszelkie podstawy życia ęłrawo-
rza inezo — to s> c-k Rza-d obecny nie

).

Pza'r!:?im ,.o  
• łrmi-ń oldtejść

zą.u.2«Bi ,.-vJhje-ny“. f0 —  oczywiście
, ikn ai-irTędżeł**

Nic jerWIk , jas-Wpwioj"! wn^-nsrrej 
b-ie te ik iteryzm ^ rwn:fenwi ^
Jswiadrzen-o ?>._ Zafeki że Rzad 
.xorsfldf-rr. powstał . . m k  
***>“• .W c w ro m c m zm ‘‘ bvTv 
v.wnaidiki 11-aro i 16-go gruńln-k Nienoro- 
Jw5enf«to“ b^żam aoh <na Zgrcmia.dizPnie 
Narodowo! -.iNi-epeirocrjtm ieniisańf* miorrjńf 
tfi-iro groSnla! îeiporow^mien-k-irn** hvło 
'""ogóle to, że Rżeczpesipoilita .musiała bro-

j-est Rządem, do którego mieliby śany 
f5r.pzepóte.iejsize zaufanie — i to stwierdzi­
liśmy zaraz po jego powstaniu. Rząd to 
zgoła nio Jewiowy — ale najwyraźniej 
centrowy. Jego dobrą stroną jest 4o, że nio 
jest Rządem „Chjeny*1, a gen. Sikorski 
chce ma nadać charnidter silnego Rządu, 
stojącego na straży Komstty*uoji. Nie przez 
..n(ieparoznm,ienie‘“ więc .powstał ten 
Rząd. PraedwrJie, Rząd len apiinja pu- 
Idimna -patyyjp-T-a w :te'm• zroszum-i-enlui, -źe- 
obni-ni on Polskę Od zamachów r-eaikctji. 
„N-leporoiaumienie** stałoby -sio dopiero 
wtedy, gdyby ton Rząd sikapiSiiilowal wo­
bec reąkfct, gdyby nie irexyvit -nic pcważ- 
niiej®z-rw> dla zmiany syyteim. gdyby tz-c- 
czywiśtte nad in-oyilą Prezydenta Nando- 
wlcza zam-acDOwrla .,cfez,a“. a -w teł ..ciszy** 
rod-egało s-lo po dswn-eimu złowróżbne-wy­
cie trymmflclraeej „Ghieny**...

Roznjmiomy dc-ibrze, że „CSijema1'* pra­
gnie przj' żłoibie' nządOiwjim wylizać sio z 
ran. które «am-a sobie zadała swoją zbro­
dniczo polbwko. W  <htv cefal, miedzy inme- 
mi1, «rżvwa beiztwisitjidhjjich frazesów o pa-r- 

• lameuftsrmnle-— łTezwydydnych -w cateeh 
l«id!zi którzy fen pa-rłaimentorszjm na-rszńl.ł 
na wancyż-ze i w-irest tragiessne praeóś^ie. 
Nikogo .,-Chijeera" term zwojem wędcsneRn 
bełikotfinfęm nie eszrika. A każde strem- 
ni-ctwo, Móiroby „Oyjente** dopomogło do 
dojścia do .wtólzy, nie in-aczei tmrtsialhby 
być trafcitcovane. iak ,,Cbiena“ —  to jest 
jako 'moralino-polityczna zaraza.

Walka nie może ustać.
, Pod tytułem „Zdziczenie m łodzieży u.
f iń s k ie j"  coda je Kur jer Warszawski” 

un. 27 grudnia wiadomość, że uczniowie 
'vr!»z z nauczycielami gimnazjum ruskiego 
VVe Lwowie 'demonstracyjnie oponowali 
Przeciv.k0 nabożeństwu za duszę prezy- 
f‘enta Narutowicza, które zarządziło kura- 

szkolne. ..Po co marne modlić się 
2a ic-ktegoś zawołckę!" — wgtali podobno

- zńiowie.
,. Jak widzimy, młodzież ukraińska na- 

■ "jdowała w tym wypadku endecką m ło  
2Jeż Dolską, demonstrującą na placu

Trzech Krzyży 11 grudnia, a ,,Kuxjer War­
szawski” zaoomniał w taki sposób reago­
wał na te wypadki. Przecież to w dn. 15 
grudnia, w przeddzień zamordowania pre­
zydenta Narutowicza, z powodu prowadzo­
nego przez władze śledztwa w sprawie de­
monstracji i domagania się ze strony opi- 
nji. ukarania winnych czytaliśmy w fel je to­
nie p. posła Rabskiego:

„Pochód krzyżowy dzieci". — 
„Czyn szalony, czyn nie wytrzymują­
cy krytyki zdrowego rozsądku, ale 
czyn, który ma słoneczna aureole idea­

lizmu, skrzydła aniołów, szept wiary 
natchnionej, gotowej umrzeć za swo­
jego Boga.

„Byłoby zgoła humorystyczną 
przesadą porównywać wojny krzyżo­
we z demonstracjami ułicznemi, które 
wywołał wybór prezydenta Narutowi­
cza, ale skoro szał histeryczny żydów, 
socjalistów i wyzwoleńców teączyna 
się pastwić nawet nad dziećmi, porwa- 
nemi vcic.hr3m gniewu narodowego, a 
wyrażaj ącemi swój ból w formach ży­
wiołowo - dziecięcych i mniej lub wię­
cej niewłaściwych, to meże na miejscu 
będzie, jako przykład młodej i nieroz­
tropnej, ale czystej w swych najgłęb­
szych źródłach egzaltacji, przypo­
mnieć tę krwią nienajgorszych ludzi 

b pisaną kartę średniowiecza.
„Kto jak kto, ale Polak powinien 

zrozumieć ten odruch młodzieży, wy­
chowanej na hasłach ,,Qdyr do młodo­
ści”, rozmodlonej hymnem dumy na­
rodowej, karmionej tryumfem Polski 
niepodległej, a nagle wstrząśnięty do 
głębi krzykiem rzeczywistości, z któ­
rej wyłaniają sic chytrze uśmiechnię­
te twarze posłów i senatorów nalew- 
kowskich, jako władców Rzeczypospo­
litej.

„Co tam dziatwa szkolna wie o 
„obowiązujących przepisach konsty­
tucji"? Co ona wie o „symbolu pań­
stwowości", którym jej teraz niby kło­
nicą, wygraża prasa czerwona? Ona 
wie tvlko, że Polsce zadano gw ałt..

„Więc drgnęła i „rozumna sza­
łem” rzuciła się na oślep w wir demon­
stracji ulicy...”
Łatwą, jak widzimy, obronę miałaby 

nacjonalistyczna młodzież ukraińska przed 
atakami „Kurjera Warszawskiego" i mo­
głaby na jego łamach wskazać usprawie­
dliwienie i obronę swych demonstracji. I 
nic dziwnego, że publicyści ; politycy obo­
zu demokratyczno - narodowego pragnęli­
by rzucić zasłonę na wypadki ostatnie, zła­
godzić je i zatrzeć w pamięci społeczeńst­
wa. Byłoby to jednak tylko pogłębieniem 
tej demoralizacji, jaka została burżttazyj- 
nym sferom polskim zaszczepiona, byłoby 
tylko złożeniem broni przed demagogią 
i wichrzeniem endeków". Gdyby w dn. 11 
grudnia pochód robotniczy nie ruszył na 
plac Trzech Krzyży, aby uwolnić uwięzio­
nych tam posłów i gdyhv w dn. 12 grudnia 
nie demonstrowała strajkiem powszechnym 
robotnicza Warszawa, to ksżdyby odniósł 
wrażenie, że stolica opanowana jest już 
przez reakcyjnych zamachowców. Gdyby 
obecnie Rząd nie reagował ze swej strony 
tak, jak reagować powinien, tc obywatele 
musieliby odnieść wrażenie, że w Polsce 
Rząd nie stoi na straży prawa i konstytu­
cji, że dezerteruje przed czarnosecińcami. 
Oczywiście, że czarnosecińcy chcą tego ce­
lu dopiąć nietvlko ze względu na prze­
szłość, ale może jeszcze w większym stop- 
ńiu ze względu na przyszłość.

Aby uleczyć ranę, musimy powracać 
do ubiegłych wydarzeń i w świetle faktów 
winowajców właściwych przedstawiać. Z

tego względu zatrzymujemy się jeszcze nad 
dniem 11 grudnia.

Przedewszystkiem nie jest prawdą, 
jakoby na placu Trzech Krzyży „demon­
strowała" wyłącznie młodzież. Uczestni­
cy pochodu robotniczego widzieli w tłumie 
„demonstrantów" człowieka starszego, zu­
pełnie siwego, który, spokojnie i z zastano­
wieniem mierząc, strzelał z rewolweru do 
zgromadzonych koło czerwonego sztandaru. 
Oprócz niego widziano i innych, w star­
szym wieku, którzy atakowali pochód na 
Nowym Świećie. Młodzież akademicka i 
szkolna przeważała, ale działała pod kie­
rownictwem starszych.

Nie jest orawdą również, jak chce p. 
Rabski i jego koledzy, że demonstracje by­
ły „żywiołowe". W ten absurd nikt jut 
nie wierzy. Zresztą posiadamy dowody, żs 
było inaczej.

19 grudnia o godz. P-cj odbyło się w 
sali „Rozwoju” zebranie przedstawicieli 
organizacji „Hallerczyków”, „Dowborczy­
ków” i pewnej części młodzieży akademic­
kiej. Na zebraniu tem przemawiał poseł 
Dymowski, który wzywał do wytrwania w  
manifestacjach jeszcze jeden dzień, aby 
nie dopuścić do zaprzysiężenia Prezyden­
ta Rzplitej. Ten pan mówił, że z różnych 
miast całej Polski dochodzą wiadomości o 
demonstracjach przeciwko Narutowiczowi, 
że tscisIowie z klubu „Piasta” są przeraże­
ni tera, co się dzieje, żc wysłali Rataja do 
Narutowicza, aby go skłonił do rezygnacji, 
że „Piast" razem ze stronnictwami „r.aro- 
dowemi" nie weźmie udziału w Zgromadze­
niu Narodowem, jeżeli Narutowicz nie zre­
zygnuje. Oświadczeniem, że posłowie na­
rodowi będą sie starali załatwić postulaty 
akademickie w sprawie żydowskiej, p. Dy. 
mmęski zakończył swe przemówienie, nad- 
mieniając, że musi spieszyć na posiedzenie 
klubów „narodowych" 1 wzywając do obrad 
nad urządzeniem poniedziałkowych mani­
festacji.

Po odejściu p. posła zebranie trwałe 
dalej. Rezultatem tych obrad były rozka­
zy. wydane zebranym. Według rozkazów 
zebrani mieli przybyć na plac Trzech Krzy­
ży o 9-ej rano. zająć miejsca wyznaczone 
prdfez dziesiętników. Zaznaczone, że nie 
wolno strzelać bez wyraźne po polecenia i 
kazano przynieść porządne kije. Wystą­
pienie zresztą miało być uzależnione cd 
wskazówek klubów „narcdovrych" w Sej­
mie.

Jak wiadomo, nie tylko w „Rozwoju" 
uzależniono akcję od klubów , narodowych".

Dyrektorowie gimnazjów, których wy­
chowankowie wzięli udział w „demonstra­
cji", wyraźrie lub milcząco solidaryzowali 
sie z nimi. Wiemy o wypadkach, gdy Min. 
Wvzn. R. i O. P. za daleko mniejsze spra­
wy zawieszało w czynnościach nauczycieli, 
czy nauczycielki. Tolerowanie takich „pe­
dagogów” byłoby czemś niesivchanem. Nie 
chodzi tu o ukaranie jednostek, ale chodzi 
przedewszystkiem o młodzież, wobec któ­
rej tegc rodzaju pedagogowie powinni być 
zdyskredytowani, pozbawieni powagi mo­
ralnej i możności oddziaływania w przysz­
łości na młodsze pokolenie. Nie zapomi-
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najmy o tem, że znaczna część młodzieży, 
kształcącej się w szkołach średnich, po­
chodzi ze środowiska „nowej burżuazji". 
Środowisko to, pozbawione wszelkiego idea­
lizmu, abce i obojętne wobec spraw ogól­
nych, przeżarte sobkostwem i paskar- 
stwem, nie może wszczepić w młode poko­
lenie uczuć szlachetniejszych, nie może w 
niem wzbudzić przywiązania do kraju, nie 
może wskazać mu ideałów i idei. Na szko­
łę więc i na nauczycieli należy zwrócić bar­
dzo wielką uwagę. Wypadki, które zaszły, 
powinny obudzić czujność nietylko Minis­
tra Spraw Wewnętrznych, lecz również 
Ministra Oświaty. Jeśli odrazu u źródła 
nie oczyścimy wody, cała rzeka zostanie 
zatruta.

Praca nad uzdrowieniem i wyrobie­
niem opinji publicznej powinna być z ener- 
gją przez wszystkie zdrowe czynniki w pań­
stwie podjęta. Byłoby jednak rzeczą 
śmieszną prowadzić ją bez- jednoczesnej 
walki z obozem zdziczenia, obozem endec­
kim. Sięgnąć musimy nietylko do obja­
wów, lecz i do przyczyn.

Na m arginesie.
Cały świat cywilizowany jednoczy się 

w tych dniach w oddaniu należnego hołdu 
pamięci jednemu z największych genju- 
S7Ów, jakich ziemia francuska wydała, pa­
mięci wielkiego chemika i odkrywcy Lu­
dwika Pasteura.

Kto czytał kroniki ubiegłych stuleci, 
ten niewątpliwie zapamiętał straszliwe 
spustoszenia, jakie wśród ludności czyni­
ły często grasujące choroby zakaźne, po­
spolicie przez lud morem lub morowem po­
wietrzem zwane. Miasta całe wymierały, 
okolice pustoszały, ludność całych krajów 
była dziesiątkowana i d oni ero euokowe 
odkrycia Pasteura w dziedzinie mikrobio­
logii, asem tyki i anty sen tyki obfite żniwo 
śmierci doprowadziły do naturalnych roz­
miarów'.

Lepsza, szlachetniejsza, uczciwsza 
cześć ludzkości z czcią i wdzięcznością po 
wieczne czasy wspominać będzie imię 
wielkiego uczonego francuskiego.

Ale pozostaje jeszcze druga cześć 
ludzkości; cześć mniej dobra, mniej szla­
chetna i wcale nie uczciwa.

Ta ulękła sic o swój stan posiadania.
— Jakto? Pospólstwo przestanie ma­

sowo wymierać? Cóż my poczniemy z te- 
mi milionami, które rok rocznie zabierały 
dżumy, chclery, tvfusy, czerwonki i inni 
zesłańcy niebios? Nam może bvć za cia­
sno na tej przymałej nieco ziemi!

Długo naradzano sie i szukano. Aż 
wreszcie odkryto nowy mikrob, wobec któ­
rego wszystkie wynalazki Pasteura okaza­
ły się bezsilne,

Zarazek ten zaszczepiono ludziom i 
w dalszym ciągu się szczeni.

Szczepi go się zarówno mężczyznom, 
jak kobietom. Szczeni się dziatwie już za 
młodych lat na równi z krowiarką przeciw­
ko ospie. Bodaj nawet, czy nie częściej.

Dla osobnika zarażonego mikrob ten 
śmiertelnym nie jest. Jest raczej niebez­
piecznym dla otoczenia i sąsiadów, jak 
wścieklizna. Niemniej jednak, nie zabija­
jąc, prowadzi w zarażonym osobniku dzie­
ło zniszczenia przez deprawację duszy, o- 
sludzenie żaru serca i wykoślawienie my­
śli oraz podkopując jego zdrowie moralne.

Uczeni stwierdzili, że szkody wyrzą-
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flristis i  prani.
(Dokończenie),

Krzyczy biedny, czujący człowiek...
Krzyczy ten chwilowy wędrowiec na 

zagubionej wśród otchłani niebios — ziemi.
Krzyczy swój ból i pytanie: za co i

po co?
Czy natura dąży gdzie?
Czy tylko pastwi się i znęca, dla znę­

cania, dla doświadczeń?
— Za co cierpię, za co cierpimy, Boże, 

i dlaczego? Czemu milczące są niebios 
Twoich obszary?

Gdzie bólu i męki kres?
Gdzie kres?
Ja  nie che cierpieć dla cierpienia! 

Za czyje winy, w imię czego wali we mnie 
taranem nieszczęście?

Nie chcę cierpieć.
Witowski poczuł w sobie bunt.
Bunt człowieka, nie rozumiejącego 

sensu okrutnych igraszek losu, nie znają­
cego ich kresu, ni głębi. Uczuł, że duchem 
rozrasta się w olbrzyma. Chciał sięgnąć 
po tajemnicę. Skupił myśl, zogniskował i 
chciał się nią, jak piorunem wedrzeć w re- 
gjony Nieznanego...

I naraz poczuł swą śmieszną nicość. 
Jakże wejdzie tam, gdzie nikt nie wszedł, 
chyba po stopniach własnej wiary’?

Tem większy uczuł bunt.
Porwał sie i począł tworzyć.

dzane przez złośliwy ten bakcyl tysiąc­
krotnie przewyższają spustoszenia, jakie 
ongi czyniły dżuma, cholera, tyfus i wszel­
kie inne morowe powietrze.

Niestety, radykalnego środka na wy-

Dopókiż 1
■Niema prawie dnia, by prasa nie do­

nosiła o masowym i wprost jawnym wy­
wozie żywności zagranicę, w różnych punk­
tach i pod najrozimaitsizemi pozorami, 
mniej lub więcej ©szukańczemi.

Na to ogołacanie kraju z żywności 
zwracał niejednokrotnie z naciskiem uwa­
gę „Robotnik", donosząc ni. in. o takim 
np, fakcie, że zboże wywozi się całemi wa­
gonami z kraju na Gdańsk pod pozorem, 
że wiezie się je do przemiału w tamtej­
szych młynach.

I jakkolwiek od tego czasu inne pisma 
również o tem pisały, jakkolwiek tu i ów­
dzie wykazywano całe nawet organizacje 
handlarskię, trudniące się przemycaniem 
żywności zagranicę, nie słychać dotąd o 
żadnych zarządzeniach, któreby to praw­
dziwe okradanie kraju przez paskarzy mo­
gły powstrzymać. Wywóz trwa w dalszym 
ciągu, paskarze zarabiają miljardy, a w 
kraju drożyzna rośnie coraz szybciej.,.

Rozwydrzona zgraja paskarska robi 
z tym biednym krajem, co chce...

Rząd p. Nowaka kilkakrotnie solen­
nie „uchwalał" żadnych pozwoleń na wy­
wóz żywności nie udzielać. Uchwały te 
drukowane były w pismach i cały kraj o 
nich wie.

A gdy z początkiem jesieni w endec­
kiej prasie, jak wiadomo broniącej intere­
sów wielkich paskarzy rolnych, pojawiały 
się inspirowane przez obszarników artyku­
ły, dowodzące, że urodzaj tegoroczny do­
zwala rzekomo na wvwóz — rząd p. No­
waka, jak* gdyby w odpowiedzi na te arty­
kuły „demonstrował" ponowną uchwałą 
gabinetu, ogłoszoną w pismach, że pozwo­
leń na wywóz żywności udzielać się nie 
będzie,..

A mimo tego całego „zakazu" paska­
rze do wszystkich ościennych krajów wy­
wożą, co im się żvwnie oodoba: bydło,
trzodę chlewną, mięso, tłuszcze, nabiał, 
zboże t t. d. i t. d.

Więc cóż właściwie się dziele? Czy 
Rzad p. No walca uchwalając „zakazy wy­
wozów" poproś tu okłamywał kraj, a pota­
jemnie na wvwóz pozwalał, czy też rzad 
ten bvł tak strasznie niedołężny, że pod­
władnych sobie organów nie potrafił zmu­
sić do należytego czuwania, by żywności z 
kraju nie wywożono?!

Ale to „niedołęstwo" mai także swoje 
„uzasadnienie"... W tej sprawi® mianowi­
cie rzad znajdował się zawsze między mło­
tem a kowadłem, a więc w s;amym właśnie 
konflikcie miedzy interesalmi gnębionej 
przez lichwę żywnościową ludności kraju 
a drapieżnemi anetytami herbowych i ni* 
herbowych paskarzy i handlarzy.

A ta ’.vszechpaskarja rozporządzą po - 
leżnemi wpływami w Sejmie, w Rządzie, 
w administracji...

Miało to właśnie i ma taki skutek, że 
v,'prawdzie uchwalało się „zakazy" wywo­
zu żywności, a patrzyło się przez palce, 
jak „zakazy" te po cichu były łamane. Na­
wet bowiem przy naszej niedołężnej ad­
ministracji trudno w to uwierzyć, by rząd 
nie miał dość siły na to, by zapewnić po-

Chciał spoliczkować tym obrazem to, 
co nieznane, wiecznie obojętne, milczące!

Plunąć w twarz swój bunt, wychark- 
nąć z siebie truciznę i jad, co go pożerał, 
co mącił mu każdą jaśniejszą życia chwilę.

Z bólu ziemi rodzi się postać olbrzy­
mia, z każdem cierpieniem jakąś nicią nie­
widzialną związana.

Olbrzym!
Żylaste, nagie ramię dźwignął w nie- 

biosów krąg.
• Sucha koścista twarz w niebo się wypi­

ja zacięcie, natężona wysiłkiem, pałająca.
Żyły na skroniach tętnią krwią, walą. 

Mięśnie napięte, wysilone, Z za warg bły­
skają skurczem zwarte zęby.

I oczy czarne, płomieniste.
Potęgą wzroku niebo przebiją.
Po tajemnicę przyszły. Nie proszą, 

lecz grożą! '
W czarnych płomieniach tych ócz jest 

siła nadludzka, buntowna!
Zawiedzione strzelą błyskawicami pio­

runów nic gorszych od Twoich o Boże-Na- 
turo!

Oczy te zdolne uśmiercać i stwarzać!
Pała w nich bunt i gniew i zaciętość.
A żylasta naga pieść już nieba sięga 

i grozi.
Nadludzkim chwytem rozerwie błęki­

tów chustę, jak szmatę podrze w strzępy!
Oczy spojrzą, pogrożą i wyrwą tajń 

wieczystą, albo się zemszczą za ból i po­
niewierkę!

Co w ludzkości siły przekleństwa, to 
zawiera ta sina z wysiłku pięść.

Witowski rzutuje gruzły żvł i mięśni.
Wlał w tę pięść całego siebie, całego

tępienie tego zarazka dotychczas nie wy­
kryto.

Pospolicie zarazek ten zwie się czar- 
noseciństwem.

Roman Boski.

szanowanie i wykonanie swych zarzą­
dzeń...

0  państwie, którego administracja by­
łaby aż tak bezsilną, należałoby poprostu 
zwątpić i tak źle przecież w Polsce nie 
jest. Prawdziwe i rzeczywiste zło leży w 
wysługiwaniu się władz interesom wielkich 
agrarjuszów i spekulantów z pominięciem 
życiowych interesów mil jem ów obywateli 
kraju... Stąd płynie chwiejność każdego 
Rządu w zwalczaniu paskarstwa i droży­
zny!

1 trzeba tylko prawdziwie kajdaniar­
skiego cynizmu prasy chjeńskiej, stojącej 
przecież właśnie na usługach obszarników,
by twierdzić („Gazeta Warszawska" i 
„Dwugroszówka" z 13 grudnia), że to wy­
bór ś. p. Narutowicza na Prezydenta Re­
publiki „spowodował nagły (!) wzrost dro­
żyzny", że „komisja ekspertów", mająca 
ustalać ceny zboża, czekała, czy też hr. 
Zamoyski nie zostanie wybrany i że w ra­
zie wyboru tego właśnie magnata rolnego, 
ceny produktów rolnych — zaoewne z 
babskiej łaski! — byłyby „spadły" {!!)..,

A to wysługiwanie się cbszarnikoni 
ciągle jeszcze usiłuje się, jak listkiem fi­
gowym, pokrywać „ekonomicznemi i go- 
spodarczemi" względami. Wbrew rzeczy­
wistości, już aż do bezwstydu, twierdzi 
się, że wywóz „poprawia" raczej kurs wa­
luty i że potrzebny on jest dla zamiany na 
potrzebne rzekomo krajowi inne artyku­
ły... Więc pozwala się na wywóz „niektó­
ry cli" produktów, a zamyka się oczy na 
to, że z te mi „niektóremi" uciekają z kra­
ju — wszystkie! Pozwala się np. na wy­
wóz mięsa końskiego, a zamiast tego, wy­
wozi się wołowe. Pozwoliło się na wywóz 
oaru tysięcy sztuk trzody chlewnej rze­
komo na zamianę za... bydło rozpłodowe 
z zagranicy, ilość tę wywieziono w kilku­
krotnej już może wysokości, bydła rozoło- 
dowego niema, a świnie wywozi się dalej. 
Albo no. przewozi się nierogacizną z Ru­
munii do Czech przez Polskę, lecz niema 
komu zbadać, czy przy tych transportach 
paskarze z Polski nie wywożą żywności. 
Albo — pod pozorem aprowizacji Górne­
go Śląska paskarze całe powiaty ogołaca­
ła z mięsa, tłuszczów i t. d. i wywożą do 
Nielmiec!

Paskarze rządzą się w Polsce, jak na 
własnym folwarku!

Rezultat tego taki, że np. w Warsza­
wie cena woMwiny wynosiła wczoraj za 
funt 1100—1200, dziś wynosi już 1600, 
cena wieprzowiny przekroczyła 2000, tłu­
szcze są już wogóle bezcenne, litr mleka 
przekroczył już 700 mk. i jeżeli tak dalej 
pójdzie, !o groin nam katastrofa społeczna.

Obecny premier gen. Sikorski zwołu­
je konferencję, dla omówienia środków, 
przy pomocy których motnabv poprawić 
kurs marki i wogóle stan ekonomiczny 
kraju... O konferencji tej napiszemy je­
szcze osobno... Jeżeli zamiary obecnego 
gabinetu nie mają bvć tak samo „poważ­
ne", jak wszelkie uchwały i decyzje rzą­
dów poprzednich, to . pierwszym krokiem 
ku poprawie musi być:.

człowieka, co z ogromu miłości, z ogromu 
zawiedzeń nienawidzi i nienawiścią modli 
się o Prawdę...

 Ale już ciemno robiło się w pra­
cowni...

Skisły mrok szarym mętem zacierał 
kontury przedmiotów, obrazów.

Witowski oderwał się od pracy.
Kipiała w nim jeszcze- nienawiść i 

bunt, coraz to podchodził do obrazu i pa­
trzy! w pięść.

Potem przysiadł na niskim stołeczku.
Schodziły mu ognie z pałającej twa­

rzy. Chłódł. Myślał coraz leniwiej, sen­
niej. Pochylił głowę i rękami podparł 
czoło.

Zmęczony byl.
Nagle poczuł, że ktoś na niego patrzy 

— tam, od drzwi wchodowych.
Odwrócił się.
Na tle zamkniętych drzwi, w półmro­

ku izby szarym, ktoś w białej, długiej stoi
szacie.

Bosemi przyszedł tu nogami. Hen, 
stamtąd przyszedł, hen, z Nieznani.

Nad szaty świetlnej bielą twarz du­
chem tchnąca, przebaczeniem, nieskończo­
ności dysząca powagą.

Na boskich ustach, w dół podanvch, 
goryczy ślady widne. Goryczy, pitej kie­
dyś z kielicha życia do dna.

Tonią bezdni ciemnej oczy szeptają 
słowa rozgrzeszenia.

1 jest w tych oczach głębia niewysło- 
wna, głębia jedyna, głębia, co zmysłów 
rzuciwszy pozory, w otchłań bezmiarów 
patrzv i rozumie

Coś z ciszv wiecznei światów jest w

zamknąć bezwzględnie granicą, zabro 
nić absolutnie wszelkiego wywozu żywno 
ści bez żadnych s,wyjątków" i bez żadnyc. 
„zamian“ z zagranicą, zmusić organy pod 
władne przy użyciu żelaznej encrgji, b  
czuwały przy użyciu wszelkich sposobił 
kontroli ostro nad tem, żeby żywności 
kraju nie wywożono...

Dopiero, gdy w ten sposób  wstrzyma 
się dalszy wzrost drożyzny, która zmusz 
państwo dc coraz to nowej emisji mare! 
co najbardziej kurs jej podcina — dopiei 
wtedy będzie można swobodnie i spoko, 
nie pomyśleć o sposobach poprawy nasz< 
go skarbu i ekonomicznego stanu kraju...

. Bez te<|R podstawowego, pierwszef 
warunku wszelkie konferencje będą tyli 
czczą gadaniną, która rozgoryczenie 1 gu­
bionej ludności jeszcze tylko bardziej sp 
tęguje...

Kcz.

lii li Mi § ii wiij
Posłuchajcie ludkowie,
Co emeryt wam powie:
Jako miseczkę już nosi,
0  jałmużną ludek prosi,

Że był nauczycielemf 
Pod kościół daje nura,
Tam je emerytura,
Tam ma datki i dodatki
Przez książki, jak jeszcze dziatki.

Nijakich paragrafów.
Jeśli miał co do brania,
Dajali do „wyrównania",
Gd „dochodów" mu strącali,
„Pragmatyki" pouczali,

A ż  zeszedł na psy zgoła!
Cięgiem obiecowali.
Jak sie zima przewali,
Że dostanie wnet pobory,
1 wszelakie niedobory.

Austryackie gadania!
Pacirze mruczy tera,
A  bodaj to cholera!
Takie pobożne nucenie 
Dziadów wprawia w zadziwienie,

Że się modli za skromnie! 
Ucyciel poniektóry 
Czekał emerytuiy,
Zapominał o kośtiele,
O dziadach też mało-wiele,

A ż „ustawę" obaczył!
W niej obietnic bez miary 
Napisali bez wiary,
A  jak przyszło do wypłaty 
Starczyło ledwo na łaty

Wedle dziurów poszycia!
Co rusz, to dokumenty,
Dawaj im, Panie Śuńety,
Żeby to Sejm wiedział o tem,
To ustawę by z powrotem

Kazał tęgo naprawić!
O leniejbyś ty, bracie,
Siadł na stolcu w Senacie,
Kalkulował se ustawy,
Jako masz dość w piśmie wprawy.

Kiejś jest jenteletentem!
Lecz sterczysz pod kościołem,
Świecisz tam ciałem golem,
Zima ci już jest za pasem,
A  ty se głndaj temczosem

Za to, żeś dziatki uczył!
Dziady patrzą, jak żmije,
Robisz im konkręncyje,
Od kościelnych spędzą progów,

.Przerwą cię od pedagogów,
To ci los emeryta!

Emeryt.

tej twarzy, w złote pukle włosów umaję 
nej.

W ciszę pokoju mądrość wyrzeczeni,
i prawda rzeczy wiecznych napłynęła.

— Co chcesz, o Chryste?
Oczy tak samo gorzały patrzące, naj 

lżejszym szeptem nie zadrżały usta, lec; 
z twarzy Jego cierpiącej, łagodnej, z całe 
postaci ukojenia pełnej, błogosławień­
stwem biedakom dyszącej, płynęły w ci­
szę izby boskie słowa:

— Miłujcie nieprzyjacioły wasze!
Spełzł wolno Witowski z krzesła, u-

padł na kolana i patrzył, patrzył w Niego.
Im dłużej patrzył, tem dalej i głębiej 

duchem ulatywał, hen, gdzieś w rozchwiej- 
ne, tajemne otchłanie.

Oto duch jego o gwiazdy się czepia, 
a myśl nad tonią błękitów już zwisa.

W melodję świata zasłuchał się cały, 
łowi poważne, wieszcze jego tony.

Patrzy, jak wszechświat plvnie po 
tych drogach, które wytknięte ma od nie- 
skończenia, jako się pławią planety w 
słońc jaśni, dażac przed siebie w niewia­
domym celu. W jakiejś mądrości prawic- 
cznej się nurza, w świata powadze okiem 
ducha tonie.

Gdzieś mu się mała ziemia precz u- 
mknęła.

Nie! Jest. O, tutaj!
W konającego słońca ciemnem złocie* 

pośród bezmiarów maleńka łupina.
O, jakże mała, i nikła, i drobna!
O, jakże ludzie ni pyłku nie warcŁ
O, jakże myśli ich nikłe, bezsilne.
Jako pająki przędą nici swoje, tak 

ludzie snują z siebie swoje myśli.
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Związek Zawodowy Kolejarzy (Z. Z. K.) w  po­
łączenia z innymi związkami pracowników pań­
stwowych, wchodzącymi w skład Komisji Porozu­
miewawczej, czynił starania u Rządu celem wy­
równania poborów na grudzień o 36.3% w stosun­
ku do listopada oraz wypłacenia wszystkim pra­
cownikom państwowym w tej liczbie i kolejowym, 
jednorazowego dodatku świątecznego w torm„~ 
13-ej pensji. Rząd, minio, żc o wzroście drożyzny 

, wiedział, oraz rozporządzał przekonywującym 
materjałem dowodowym, dostarczonym przez K o ­
misję Porozumiewawczą — postulaty zgłoszone od­
rzucił i zamiast całkowitej 13-ej pensji, oraz do­
datku wyrównawczego, wypłacił pracownikom pań­
stwowym zaledwie 50 y, poborów' listopadowych, 
traktując tę wypłatę, jako ,,dodatek świąteczny".

W ten sposób pracownicy państwowi zostali 
Pozbawieni nieodzownej podwyżki ca grudzień, o- 
raz stracili drugą ipołowę dodatku świątecznego.

Ponieważ w dalszym ciągu drożyzna niepo­
miernie wzrastała, a zwłaszcza w okresie przed­
świątecznym dochodziła wprost do katastrofalnych 
r©zmia.rów, przeto na skutek dalszych starań Ko­

misji Porozumiewawczej i Z. Z. K., Rząd zgodził 
się wypłacić pobory, styczniowe w  rozmiarze upo­
sażenia za październik  zwiększonego o 100%.

Na cieki wygląda to dużo. Sto procent pod­
wyżki! Opinja publiczna hic ściśle poinformowana 
przez prasę, zrozumiała, że pracownicy państwowi 
otrzymają w styczniu uposażenie podwójnie zwięk­
szone. W gruncie rzeczy otrzymają oni zdwojone 
pobory w normie październikowej, co wynosi za­
ledwie 2 , 5 6 ' zwyżki w porównaniu z tern, co o- 
irzymali w grudniu,

Nieprawdziwe wiadomości o wysokości pobie­
ranego przez pracowników państwowych uposaże­
nia wyrządzają im podwójną krzywdę. Z jednej 
strony wszelakiego rodzaju paskarstwó, na wieść 
o powiększeniu płac tak dużego zastępu konsumen­
tów, jakimi są pracownicy państwowi, podbija w 
górę ceny, z  drugiej strony opinia publiczna poin­
formowana fałszywie o jakoby znacznej poprawie j 
płac pracowników państwowych, odnosi się nie­
życzliwie do wysuwsvnyth przez nich dalszych żą­
dań poprawy bytu, wywoływanych stałym wzro­
stem drożyzny.

Zaznaczyć należy, że wzrost drożyzny w grud­
niu przekroczy niewątpliwie 3(K 
listopada.

stosunku do

Echa moria
SPR A W A  N IE W IA D O M SK IE G O
M orderca prez. N arutowicza, E ligjusz 

Niewiadomski, jak  wiadomo zachowywał 
&ię w pierw szych dniach po dokonanej 
zbrodni bardzo czupurnie. B rał na  siebie 
Całkowitą odpow iedzialność za m order­
stwo, odm aw iał szczegółowych zeznań, nie 
chciał mieć obrońcy, tw ierdząc, że spraw a 
Jest p rosta  i jasna i że sam potrafi się bro- 
hić.

Tym czasem  rodzina zm arłego p rezy­
denta postanow iła zam eldować powództwo 
SVwilne i zaprosiła na swego zastępcę mec. 
“aschalskiego. Z drugiej strony rozeszły

pogłoski, że krew ni Niewiadomskiego 
J a r a ją  się również o obrońcę dla oskarżo- 
!ieSc. Mianowicie b ra t m ordercy zapropo- 
r'°Wa-ł objęcie obrony mec. K ijeńskiem u, 
d a n e m u  działaczowi party jnem u narodo­
w i  dem okracji. Sam E ligjusz N iew iadom ­
ski jednak m iał nadal trw ać w postanow ie­
niu. że będzie bronił się sam i że nie p rzed ­
stawi świadków odwodowych.

Niewiadomski, jak  przewidywaliśm y, 
Ne w ytrzym ał jednak do końca. Zrobiła 
^ c j e  rów nież wiadom ość o tera, że ro d z i­
ca zm arłego zam ierza w ystąpić z powódź- 
j^en i cyv/ilnem. Dcść, że wczoraj Sąd O- 
^ęgow y otrzym ał z więzienia mokotow­
skiego oświadczenie Niewiadomskiego tre - 
SN następującej:
„ .,\Vpraw'dzie w pierwszej chwili zrze­
z e m  się świadków odwodowych i obroń- 
'fVj ponieważ jednak w in teresie publicz- 
nVm leży dokładne w yjaśnienie sp raw /, a 
nAtn podstaw ę do obav/, że bez udziału  
k w o k a ła , jako csobv urzędow ej, w yjasnie- 
n‘e to mogłoby nie być zupełne —  przeto  
hpr^ c.7:am 0 wyznaczenie mi obrońcy z u- 
r*ędu".
r. W obec tego S ąd  w y z n a c z y ł,  jako o- 

ońze z  urzędu adw okata Kiieńsu-dego, te- 
&  samego, którego na obrońcę powołać 
c‘iciała rodzina m ordercy. W yznaczenie 
M aśnie mec. K ijeńskiego wywołało w' sfe- 
r&ch sądowniczych i adwokackich auże 
dziw ienie . W yznaczanie obrońców z u- 
rsędu zwykle dokonywa się przez powo­

ływanie ich w alfabetycznym  porządku; 
wybór w tym w ypadku mec. K ijeńskiego 
jest odstępstw em  od tego zw yczaju. Mec. 
K ijeński jest znanym  party jnym  ende­
kiem...

# 1)5
Spraw a Niewiadomskiego rozpoczyna 

się dziś o 10 rano w Sadzie Okręgowym 
W arszawskim .

Przypom inam y, że Sąd wnosi oskarże­
nie z art. 99 kod. karnego, k tó ry  przew idu­
je  karę  ciężkiego więzienia bezterm inow e­
go, oraz z a rt. 15-go przepisów  przechod­
nich do kod. karn., k tóry  orzeka, że za 
zbrodnie zagrożone karą  wr art. 99, może 
być orzeczona kara  śmierci, jeżeli kary  tej 
wym agać hędą w yjątkow e w arunki danego 
wypadku.

E C H A  ARESZTO W A Ń .
P rzed  kilku dniam i donosiliśmy o a- 

resztow aniach w śród sprawców zamachu 
z dn, 11 grudnia. O aresztow anych dow ia­
dujem y się następujących szczegółów. S ta ­
nisław  Maliński i Zygmunt Jaxa-B ykow - 
ski są to młodzi chłopcy, k tó rzy  zostali 
wciągnięci do roboty faszystowskiej i .od­
dali się jej z zapałem . M aliński należał 
do t. zw. Legjf Obrony Konstytucji, do 
k tórej p rzy ję ty  został przez gen. Falew i- 
cza. Legja Obrony K onstytucji pow stała 
p rzed  kilkunastu  m iesiącami jako ekspozy­
tu ra  Zw. Lud. N ar. rzekom o d la  cząw apia 
nad  wprow adzeniem  w żvcie K onstytucji 
m arcowej. Tym czasem  pod kierow nictwem  
dym isjonow anego gen. Falew icza Legja 
s ta ła  się organizacją o charak terze  faszy­
stowskim, utw orzyły  się przy niej jakieś 
tajem nicze „drużyny" i aresztow any M a­
liński był w łaśnie zastępca drużynowego.

Z in icjatorów  i przywódców zamachu 
poniedziałkowego zna jdu ją  się p ad  k lu ­
czem dw aj: b. kpt. Lech Krem nicki i radny  
Barczewski. Kremnicki, b. oficer deniki- 
nowski i b. kom unista, dow odził bandam i 
„faszystów " na  pi.' T rzech K rzyży. Był o- 
becny na zebraniu w  „Rozw oju", na k ta ­
rem  postanowiono urządzić m anifestację

W idzi te drobne, krótkie, cienkie nici. 
Tężą je ludzie! Tysiące tych ritek , 

r*k w iatrem  gnane, kołyszą się, prężą...
A  ponad ludźm i przeogrom  w szech­

świata, jakoby kula niezm iarein _ zawisła../*
I szare nitki czepiają się ktjli, leezk tó - 

rpż nici oprzsść całą zdolne?
Łzv się zaszkliły w oczach W dow ­

i e g o ,  lecz nie łzy bólu, a łzy, którem i 
^Mdra dobroć płacze.
, i Dziwna się m iłość w duszy mu roz-

Bvłby przycisnął wszystkich tu do y,
-^ca ,

I zdało  mu się w szystko bosko m ądre, 
Łzystko do celu tajnego dążące.

- K ażdy ból ludzki, każde mięśnia 
mgnienie, każde brzakniecie skrzydła 

.’'uch najcichsze przez' M ądrość W ieczną 
u^Wno przew idziane — wszystko m is tycz- 

el pełne jakiejś wagi.
—  Co czynić- Chryste? 

są P oruszyły  się usta milczące C hrystu- 
s j ’ T^ka sic ruchem  błogosławnym  wznio- 
j ? 1 tonem czystym  spiżowego dzwonu, 

nakaz mocne słowa popłynęły.
b  Wznoś gmach kościoła miłości ku
w- t wierz w W ieczność i w ierz w S p ra­
wiedliwość!

Rzekł Chrystus, 
jakby mgłą się postać jego zasnuła, 

*§tą siną, rozwiewną...

ba-u^  c m.^ e s’9 szaty  topiły białe, coraz 
zn-] niknące, blakłe, nieuchw ytne. J e -  

tw arz leszcze sama, tw arz jaśnią poza- 
c'emsKą t-bnąca z ponad tej mgły p a trzy ­
ła w mrok pekoju. ale i ona ‘ ’

^zę ła , aż znikła
w mrok pokoju, ale i ona, piękna, roz-

Mmwac Sie zaczęła, aż znikła.
ćosta i jeno epar, a potem  i to zcze-

zło, i W itow ski u jrza ł drzw i swej p raco­
wni ciemne, brenzew e, jak  zwykłe.

U sta jego poruszały  się szeptem  ja ­
kimś, jakoby m odlitw ą.

Długo, długo trw ał tak* W itowski, 
nie w iedząc, gdzie jest.

Aż nagle uczuł, że m aleje, żc pryska 
pozaziem ski czar, którego pełen był przed  
chwilą, że znów się s ta je  mieszkańcem 
ziemi, z ziemią każdą myślą, każdem  ser­
ca drgnieniem, każdej krw i kroplą tę tn ią­
cą zrośłym.

Znów myśli\ jego i uczuć korzenie w 
ziemię się w parły  i znów w ątpienie, a roz­
pacz rozszaiałem i falami tłuc w serce po­
częły. Odwrócił glowe i spo jrzał na  swe 
obrazy, na tw arze ludzi swoich bolesne.

M ałe są ich cierpienia — rzekł — wo­
bec wszechświata, ale wielkie wobec nich 
samych. K ażdy człowiek światom jest. 
J e s t  św iatem  i jako św iat cierpi.

Nie wolno się znęcać, choćby nad py- 
ICTP ’ .

Szlochem w ezbrało serce W itowskiego. 
Uniósł się z klęczek i siadł na podłodze. 
W ielkie, w ielkie jak  przepaść w ątpienie 
ciemnym kręgiem  roztoczyło się nad nim. 
Oczy znów na ból i bólu tego, z ludzkiego 
punktu widzenia, bezsens patrzy ły .

— Człowiek jestem  o C hryste! 1 w ą t­
pię, i cierpię... I iajcoż mi w  duszy w łasnej 
kościół miłości budować i w spraw iedli­
wość wierzyć, gdy m e cezy rozw arte  na 
ziemi piekło p a trzą?  Możem grzesznik, 

Jęcz  nienaw idzę i przeklinam , bom czło ­
wiek. tylko człowiek i ta jn e  mi sa myśli 
W  szechstworzenia, a ijasn em  m oje cierpie­
nie!

Krążek.  20. V III. 22 r.

celem niedopuszczenia do , odbycia posie­
dzenia Zgrom adzenia Narodowego. Nazwi­
sko Krem nickiego wym ienione je s t w  pro- 
tokule tego zebrania., znalezionym  u n ie ja­
kiego F aryńskkgo , p rzy jaciela i współ­
pracownika p, Opęchowskiego. W  tym  sa­
mym protokole rad n y  Barczew ski wym ie­
niony jest jako przew odniczący zebrania.

W  ostatnich dniach dokonano również 
aresztow ań w śród komunistów. A reszto ­
wano m. in. A l. Sypułę i jego żenę F ran ­
ciszkę, A leksandra  G ranosa, K arola W ó j­
cika i A dam a K rupę.

BEZCZELNOŚĆ KSIĘDZA!
V' parafii Pomiecbiwo ksiądz kanonik 1'abia- 

nowkz wygłosił w da. 24 b. m. karanie, które prze- 
pełraoitó było wymysłami pod adresom lewicy. 
Ksiądz Fabianoiwi,cz posunął się przylani do takiej 
bezczelności, ie  oznajmił słuchaczom, iż... skryto­
bójcze morderstwo na osobie prezydenta Naruto­
wicza, dokonane zostało przez — socjalistów!

Parafjanin.

Zduńska Wola. Na znak protestu przeciwko 
mordowi, w dzień pogrzebu prezydenta Narutowi­
cza stanęły na pół godziny wszystkie warsztaty 
pracy.

Całą klasę robotniczą Zduńskiej Woli do głę­
bi wzburzyło dokonane morderstwo.

Ostrowiec. Członkowie miejscowej organiza­
cji P. P. S.f aa zebraniu w  dn. 17 b. m„ uchwalili 
rezolucję, wyrażającą najwyżcze oburzenie pod a- 
dresem morderców i zapewniającą o gotowości sta­
nięcia do walki w obronie konstytucji i praw lu­
du, na zew naczelnych władz partyjnych.

ZbSizka i zdaleka.
W IG IL JA .

Ten sam stół, pod tym  sam ym  dachem, 
co rok temu! Te samo tw arze. O lbrzym ia 
choinka w .k ąc ie  olbrzymiej izby jadalne j. 
Tyleż św iatła, cc przed  rekiem : siano pod 
śnieżno-białym , przedw ojennym  obrusem, 
snopek zboża w  kącie. P rzybyło  trochę si­
wych włosów. Nie zm ieniła się uroda n ie­
wiast. Przybyło trochę dzieci, k tórych rok 
tem u nie pokazywano publiczności.

N asam przód życzenia opłatkow e. M at­
ka mówi do córki, k tó ra  wychodzi za m ąż: 
„życzę ci, aby ciebie słuchał"...

J ak o  socjolog, s tu d ju jący  h is te rję  ro ­
dziny, uważam , że życzenie to pełne jest 
treści. M atka, rzecz prosta, jes t fem inist­
ką. M atka- tej m atki m ówiła w  sytuacji 
podobnej: „słuchaj męża, żyjcie w  zgo­
dzie". Odwróciły się stosunki m ałżeńskie.

S tarym  kaw alerem  życzą, aby się w re­
szcie ulitow ały  nad nimi białogłowy. I 
s tary  pan H ilary  dobrodusznie woła: „ je ­
żeli teraz, po wojnie, się nie pożenicie, to 
chyba nigdy... Panie śm ieją się głośno. 
S tarzv  kaw alerow ie — także.

P rzy  stole, atoli, mowa już jest tylko 
o polityce. O śm ierci p rezydenta, o po­
grzebie. o newvm prezydencie, o  rządzie. • 
W  liczbie w spółbiesiadników  znajdu je  się 
poseł i ten  m a najw ięcej powodzenia. Za­
zdroszczę mu. Do niego zw racają  się w szy­
stkie u śmiech v.

J a k  to było? K iedy? Ja k ?
K rzyżują się dyskre tne  pytania, wy­

pow iadane półgłosem ze względu na obe­
cność pokojówek. Pan Poseł celebruje. 
W szystko wie, w szvstko w idział, zna wszy- 

\ sjkie taiem riice. W ie, oo byłe, wie co bę­
dzie.

A kcje nasze spadają  zupełnie nisko.
C ałe szczęście, że jad ła  jes t co nie 

m iara. B arszcz wyśmienity. A  do  b arsz ­
czu pierożki z francuskiego ciasta, jakichby 
P ailla rd  w P aryżu  nie ulepił. P an  poseł 
gada a ja mu zjadam  pierożki. S łodka jest, 
ponoć, godzina zemsty.

W reszcie litu je się nadem ną sąsiadka, 
ta  sam a, k tó ra przed rekiem  była sam ą dla 
mnie łaskaw ością. Zdążyła przed  pół ro ­
kiem  (z górą) w y jś ć  za mąż. J e s t  zmienio­
na na tw arzy. Tak samo piękna, jak  przed 
rokiem, choć zgo ła  inna. Ma piękną suk­
nię, czarną, ddkcltcw aną. K arnacja , linja 
szyi, biust — pierw sza klasa. S tarzy  je­
steśm y przyjaciele. P rzyjaciołom  w szvst­
ko, a w każdym  razie w iele wolno. T ak  iż 
wreszcie sąsiadka, zw raca i na mnie uwa-

—  Po co Pani słucha tego pyszałka. 
J a  P a n i . wszystko opowiem. I to  co było.

— I to  czego  nie było? Pan zawsze 
taki sani, *

— Śmieszny?
— Nie. nie śmieszny. Tylko zazdros­

ny. P an  nie uszanuje uczuć naszych. P rze­
cież my nie z ciekawości...

— Co Pani mówi, o najp iękniejsza 
Ewo?,,,

— W cale nie Ewa. Proszę! K iedy 
doszła, tu. w nasze strony wiadomość o za­
m ordowaniu N arutow icza, sp łac iły śm y , się 
wszystkie.

— Czyście go znały?
— Nie, Czytałam , co P an  pisał z G e­

nui. A potem  opow iadał c
k tóry  go znał z m inister jur 
nieznycb. Co za straszne -
taki wstvd przed św iatem ' : .
oierws7ego prezydenta dla 
kandydatem  stronnictw a, 
dnia aż nam  oczy popuchły

igrs- 
T

— Nie znać wcale łez na ślicznych o- 
c /ach  pani.

— P an  znowu swoje. N igdy z Panem  
nie można rozm aw iać poważnie. I dopra­
wdy nie wiem, diaczegp pana tak  lubię. 
P an  taki złośliwy.

— Pierw szy raz  słyszę, że Pani mnie
lubi.

— I bardzo. I P an  wie o tem. Hen- 
ryk  p y ta ł mnie, czy ja  Pana więcej lubię 
niż jego. Taki naiwny, nie wie, że to  zu­
pełnie co innego, m ąż a  przyjaciel la t dzie­
cinnych,

— Nie mówmy o tem, kogo Pani wię­
cej lubi. M nie w tej chwili w ystarcza, że 
Pani mnie lubi. To piękny p rezen t gwiazd­
kowy.

Pani przysunęła się o włos bliżej.
—  Czy Pan wie, że ja  będę m atką.
O dsunąłem  się, przerażony, o włos.
— I wie P an  postanowiliśm y z H enry­

kiem, że nazwńemy je G abrjelem  albo G a- 
b rjelą .

—  To piękna myśl. W e W łoszech spo­
tykałem  chłopów, k tó rzy  dzieciom daw ali 
imiona- G aribaldi, M azzini... To bardzo 
piękny zwyczaj, boć imiona w  kalendarzu  
kościelnym  odpow iadają świętym, m ęczen­
nikom, k tó rzy  żyli i cierpieli i kości poło­
żyli za Boga, za w iarę, za wielką Ideę. 
Chłopi w łoscy pow odują się tą  sam ą tra ­
dycją. jaką ustanowili ich praojcow ie, ich 
przyw ódcy religijni. J e s t  przecież i k a ­
lendarz narodowy, lak sam o wielki, mę­
czeńska otoczony glotią. Znałem przed la ­
ty stad ło  studenckie w Brukseli!, z emi­
grantów  złożone, jedynem u podówczas syn­
kowi dali imię Joachim a, na cześć Lele­
wela.

—  N i; m yślałam  tak  głęboko o  tvch 
spraw ach, ale widać, że i odruchy naiw ­
nych umysłów byw ają dcl e i tak  jest po­
stanowione. Damv mu imię G abrie la  i 
chciałabym  żeby był podobny do N aru to ­
wicza.

—• Co Panią najw ięcej uderzyło w 
charak terze P rezyden ta?

—  Jego  odwaga cyw ilna. C zytałam  w 
„Robotniku" opis jego zaprzysiężenia. O- 
gromnie mnie ten  opis rozrzew nił. W  opi­
sie tyra mocniej podkreślono odwagę cy­
w ilną i dziwna radość, jaką u jaw nił N aru ­
towicz w chwili, gdy przysięgę sw oją skła­
dał...

— Pani ma słuszność. Rz ec z  dziwna, 
dopraw dy, jak  kobieta jes t inteligentna.

—  Znowu P an  zaczyna swoje złośli­
wości.

— Cofam co powiedziałem , bo Pani 
nie rozumie, co mówię Kobieta, k tó ra w 
prezydencie uchw yciła ten jeden ry s  cha­
rakteru . sk łada dowód, żc jest bardzo  in­
teligentna. Proszę, niech Pani, w rażenia 
tego nib psuję!

— .Ja nie rozumiem wcale, jak  w ar ja t 
mógł zam ordować tego człow ieka? P łacząc 
zapytyw ałyśm y siebie wzajem , ojca, p. K a­
jetana, H enryka. T oni, k tó rzy  głosowali 
na ósemkę (nie p rzyznają  się do tego) — 
chodzili iak  struci, nic nie mówiąc. H en­
ryk. zaniknął sic i pisał cała noc. Pow ie­
dział mi. żc pisał m em orjał do stronnictw a, 
śm iałam  się z niego. Jem u  się w ydaje, że 
oni się z nim liczyć będą...

—  A  cóż mówili, w odpowiedzi na wa­
sze pytan ia?

— Mówili, żc to straszne nieszczęście, 
żc to był w a r jat, że Polska jest n a jn ie­
szczęśliwszym  k ra jem  na świecie, że nie 
mamy żadnej k u ltu ry , politycznej, żc nie 
wiemy, cc robimy, że Paryż nie bedzie 
chciał nas znać, że zbliżymy się do Rosji, 
że będziem y mieli wojnę z bolszewikami. 
Już naw et pogodzili się z m yślą, że Ko­
m endant jest szefem  sztabu. N astrój w 
domu panow ał okropny, zupełnie jakby za 
najazdu  bolszewickiego. Czy to praw da, 
że w Berlinie było św ięto narodowe, kiedy 
się dowiedzieli o m orderstw ie?

— Nie słyszałem , gazety nacjonalisty­
czne pisały tylko p rzeraża jące  i poniża­
jące rzeczy o Polsce...

Obnosili łam ańce z  makiem pc raz 
w tóry. Pan poseł w drugim końcu w ciąż 
perorow ał, po trzy  razy  pow tarzając ten  
sam ustęp z gazety. W szyscy tnieli już 
dosyć i rvh i. grzybów i kapusty  i suszonych 
owcców i sm aku owocowych nalew ek w ła­
snego wyrobu.

U rw ała się nasza rozmowa. Urocza 
sąsiadka odłożyła ją na później — w zie­
lonym pokoju, koło kominka, gdzie dwa 
nudzą się— fotele... M ieliśm y już w staw ać 
od stołu, kiedy przypom niałem  sobie, że 
na tu ra  lubi p łatać niespodzianki.

—  A jeżeli Ło będzie dziewica i G a- 
b rjeli będzie nosiła itnie pieściw e?

— Ach jakżebym  chciała, by była po­
dobna dc Żmichowskiej!

— Nie boi się Pani rom antyzm u. Dziś 
w Polsce m oda na rom antyzm  m inęła. Pani 
słyszy: p.*n poseł opowiada o katechizm ie 
generała H allera.

— Dosyć już polityki, zaw ołała i zam ­
knęła mi u sta  dłonią. SIvszy Pan, ojciec 
zaczyna nucić kclendę. Obv tylko lampy 
nie zapalili, Pójdźm y do zielonego pekojul

Henryk Bezmaski.
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W Lozannie.
•  Konferencja lozańska trwa już z . gó­

rą 5 tygodni i jedyną rzeczą niewątpliwą, 
jaką o niej wiemy, jest to, że nie dopro­
wadziła jeszcze do żadnych konkretnych 
wyników. Poza tern dochodzą najsprzecz­
niejsze wieści. Już trzykrotnie konferen­
cja omal nie uległa rozbiciu, ale w ostat­
niej chwili ratowała ją nagła zmiana fron­
tu Turków. Wczorajsze depesze znowu 
przyniosły alarmującą wiadomość, że w 
Lozannie doszło do ostatecznego napręże­
nia i że okręty angielskie z Malty otrzy­
mały rozkaz udania się na Bliski Wschód.

Ten ostatni zatarg w.ynikł znowu w 
sprawie Mossulu. Jeśli wierzyć doniesie­
niom z Lozanny, w innych sprawach osiąg­
nięto porozumienie, lub przynajmniej są 

' widoki porozumienia. Najwięcej kłopotów 
wywołała sprawa cieśnin, ale ostatecznie 
Turcy mieli ułcdz i zńodzić się w zasadzie 
na projekt Entenly. Walka była tu Lem o- 
slrzejsza, że brał w niej udział czynnik 
trzeci: Rosja sowiecka, której przedstawi­
ciele dopuszczeni zostali wyłącznie do o- 
Irrad w sprawie cieśnin. Nie będziemy się 
tu"yozwodziii nad przebiegiem dyskusji, 
ani projektami obu stron. Będzie na to 
czas pp zakończeniu konferencji. Zazna­
czamy tylko, że Anglja, pocierana przez 
inne państwa Entcntv, zażadala zupełnej 
wolności cieśnin, zarówno dla floty han­
dlowej, jak wojennej, podczas gdy Turcja, 
wspierana przez sowiety, chciała przepro­
wadzić linję graniczną miedzy jedną a dru­
gą flotą i zabezpieczyć sobie prawo obro­
ny kraju w czasie wojny. Wolność cieśnin 
oznacza panowanie tego, kto ma najwięk­
szą flotę, a tym jest Anglja, która,, broniąc 
zasady wolności, breni swej hcgemonji 
ca morzu. Rosja zaś, krusząc kopje w o- 
bronie Turków, też, oczywiście, działała 
metyle w interesie tej ostatniej, ile broni­
ła się sama przed potęgą angielską. Obec­
nie Rosja sowiecka, jako konkurentka An­
glii na morzu, nie wchodzi w rachubę. Ale 
Rosja niewątpliwie dążyć będzie do odbu­
dowania swej floty, przyczem wydatnej 
pcmocy okażą jej Niemcy, z któremi Ro­
sja dotychczas najwięcej nawiązała sto­
sunków handlowo-przemysłowych, a trak­
tat z Rapallo daje podstawę do współ­
działania obu krajów, zarówno na polu go- 
spodarczem, jak politycznym, czemu staje 
na przeszkodzie Anglia.

W Lozannie Turcja i Rosja przegra­
ły. Delegaci sowieccy do ostatniej chwili 
namawiali Ismet Paszę do bezwzględnego 
oporu i ewentualnego zerwania konferen­
cji, ale ten ostatni ped wpływem gróźb i 
ultimatum Curzona uiegł. Zrozumiały 
jest tedy gniew sowietów i .niezadowolenie 
z Toreji, której Kamieniew na zjeżdzie 
sowietów zapowiedział, iż Rosja porzuci

ją z chwila, gdy przekona się, iż Turcja 
również, jak Ententa, stała się imperiali­
styczną. Pogróżka ta jest śmieszna, gdy 
się zważy, że w danym wypadku Turcja 
musiała kapitulować przed Ententą.

Nic poruszymy tu także sprawy obco­
krajowców w Turcji, która również wywo­
łała gorące spory, lecz poświęcimy nieco 
miejsca owej najtrudniejszej sprawie Mos­
sulu, która grozi rozsadzeniem konferen­
cji. Curzon od początku kładł największy 
nacisk na tę sprawę, a wiedząc, jaką wagę 
przywiązuje do niej Turcja, a także — zc 
względu na naftę — kapitał międzynaro­
dowy (w pierwszym rzędzie amerykański), 
dążył do polubownego załatwienia sprawy 
drogą bezpośrednich rokowań z Ismet Pa­
szą, godząc się na ustępstwa w innych 
sprawach. Zarazem oficjalnie w specjal­
nym memorjale Curzon starał się zbić żą­
dania tureckie, dotyczące Mossulu. A więc 
memorjał dowodzi, że Mossul stanowi 
część Mezopotamji, której ludność W 
większości swej 'n ie jest -turecką. Obwód, 
żądany przez Turków, liczy 75 tvs. Tur­
kov/, 185 tys. Arabov/, 450 tvs. Kurdów, 
62 tys. chrześcijan i 16 tys. Żydów. Argu­
ment historyczny nie da się utrzymać, 
twierdzi dalej memorjał, albowiem wilajet 
Mossul jest tworem świeżej daty, a po­
przednio należał do Bagdadu. Co się ty­
czy, stropv ekonomicznej, to, zdaniem An- 
glji, wyodrębnienie Mossulu odcięłoby ten 
obszar od linji kolejowej bagdad/kiej i u- 
trudniłoby stosunki handlowe. Tak samo 
względy strategiczne przemawiają za tern, 
by Mossul pozostał nadal częścią składo­
wą Mezopotamji.

Rzecz ciekawa, że o nafcie niema mo­
wy w memorjale. Być może, że sprawę 
koncesji naftowych omawiano osobno, ale 
sprawa ta wówczas tylko byłaby aktualna, 
gdyby Anglja zgodziła się na odstąpienie 
Mossuki Turcji. Na to się jednak dotych­
czas nie zanosi. Turcy wysuwają moment 
prawny, zarzucając Angłji obsadzenie 
Mossulu już po rczejmie, oraz powołują 
się na uchwałę angors^ą. żądającą bez­
względnie Mossulu. Około 15 b. m. zda­
wało się już, że dojdzie do porozumienia. 
Mianowicie Curzon postawił sprawę w ten 
sposób: Mcssul jest częścią Mezopotamji, 
na którą Anglja otrzymała mandat z ra­
mienia Ligi Narodów. Zmiana terytorialna 
może nastąpić tylko za zgodą tejże Lig*. 
Turcja winna tedy wstąpić do Ligi Naro­
dów i tam starać się o przyznanie jej Mos­
sulu. Ismet Pasza zgodził się, bv Turcj i 
wystąpiła z wnioskiem o 'tr z y  jęcie jej do 
Ligi Narodów. Ale nie zgodził się na utrzy­
mani;: obecnego stanu rzeczy. Jak dowo­
dzą depesze wczorajsze, spór jest dotych­
czas nierozstrzygnięty.

łania przy budowie Rzeczypospolitej, a w 
szczególności do przestrzegania zasad, 
których od podległych mi władz i urzędów 
w urzędowaniu stanowczo wymagać będę: 
1) bezwzględnej karności, 2) szybkości i 
sprawności w pracy, wykluczającej szko­
dliwy system biurokratyczny, 3) inicjaty­
wy w działaniu, oraz zdecydowanej woli 
w przeprowadzaniu zamierzeń, 4) bez­
względnej surowości w stosunku do sie­
bie i podwładnych, 5) jaknajdalej posunię­
tego objektywizmu państwowego, który 
wymaga od każdego urzędnika zrzeczenia 
się w służbie sympatji i zobowiązań par­
tyjnych.

Dziś każdy urzędnik jest żołnierzem 
na posterunku, Jedyną sprawą, której słu­
ży i broni, jest tylko i wyłącznie interes 
państwa. Kto nie, poczuwa się, ażeby mógł 
w tych warunkach sprostać obowiązkom, 
winien sam zgłosić swe ustąpienie, nie cze­
kając, aż go usuną zwierzchnicy.

Przy wykonywaniu czynności urzędo­
wych, urzędnicy zawsze winni o tem pa­
miętać. że są sługami państwa i społeczeń­
stwa, i że pierwszym ich obowiązkiem jest 
stać na straży obowiązujących ustaw i 
przepisów i  świecić przykładem poszano­
wania' praw, których są obrońcami i wyko­
nawcami.

•li! 90s
PROTESTY PRZECIW NIEPRAWIDŁO­

WOŚCI WYBORÓW DO SEJMU.
Do Biura Sejmowego nadesłano z róż­

nych okręgów* wyborczych szereg protes­
tów przeciw nieprawidłowości wyborów do 
Sejmu (dn, 5 listopada r. b.). Protesty te 
będzie rozpatrywała komisja regulamino­
wa. Jest ich 124 z następujących okręgów: 
Bielsk — Pszczyna — Cieszyn, jeden pre­
test; Warszawa miasto — 2; Łomża — 3; 
Brześć nad Bugiem — 18; Łuck — 22; Wil­
no — 1; Tczew — 1; Sandomierz — 1; 
Pińsk — 2; Stanisławów — 2; Nowogró­
dek — 54; Zamość — 1; Toruń — 2; Krze­
mieniec — 12; Łódź — 1; Będzin — 1.

Autorami protestów są pojedyncze o- 
soby, a także grupy organizacyjne, m. in.: 
Związek proletariatu miast i wsi. Bund, N. 
P. R„ Związek Państwowy na Kresach.'

Krońtfca
ODEZWA FREZ. SIKORSKIEGO 

DO URZĘDNIKÓW PAŃSTWOWYCH.
Do wszystkich Panów urzędników i 

funkcjonariuszy państwowych. Przyjmując 
w obnenem oiężkieirn położeniu odpowie­
dzialność za rządy w  Państwie, zwracam 
się do wszystkich Panów urzędników i 
i u nkc jon ar j uszów państwowych z wezwa­
niem .ścisłego wypełniania przyjętych obo­
wiązków rzetelnego i szczerego współdzia­

Urzędnik na każdym posterunku wi­
nien zapoznać się i wżyć się w potrzeby 
społeczeństwa, a dążąc z  całą konsekwen­
cją do przeprowadzenia wytkniętych ce­
lów, nie ograniczać się do bezdusznego, 
względnie zbyt formalistycznego, załat­
wiania aktów', gdyż tylko utrzymując ści­
słą łączność z przejawami życia społecz­
nego odpowie włożonemu na jego barki, 
zadaniu zgodnie z interesem publicznym. 
Przy spełnianiu aktów urzędowych poczu­
cie własnej odpowiedzialności towarzy­
szyć musi każdemu urzędnikowi. Uciecz­
kę przed odpowiedzialnością za własne 
czyny urzedowe, spychania iej na innych, 
uważać bedę za opieszałość i niedołęstwo. 
Należy również wykorzenić, ugruntowane 
niestety w administracji państwowej, zw ^  
czaję komisyjnego załatwiania spraw*, ja­
ko bardzo szkodliwe, ograniczając się bez­
względnie do ustawowo przewidzianych 
wypadków.

Ponieważ obecny stan państwa tak ze 
względów gospodarczych, jak i finansowo 
państwowych wymaga jaknaj dalej idących 
oszczędności, dla których racjonalną pod­
stawę stanowi reforma administracyjna i 
jalcnajdalej posunięto uproszczenia panu­
jącego dziś systemu, uważam przeto za 
swój pierwszy obowiązek wystąpienie 2 
zasadniczą inicjatywą w tej sprawie.

Los i byt urzędników i wszystkich 
iimkcjonarjuszy państwowych leży mi bar­
dzo na sercu. Rząd, któremu przewodni­
czę,, nie omieszka zrobić wszystkiego, aby 
zapewnić urzędnikom i pracownikom pań­
stwowym odpowiednie uposażenie i uwol­
nić ich cd trosk m ater jalnych, podnosząc 
jednak równocześnie bardzo znacznie ska­
lę wymagań stawianą im ze stromy pań­
stwa. Cel ten osiągnąć będzie mrżna do­
piero.r>o przeprowadzeniu wydatnych o- 
szczędności w dziedzinie organizacji pań­
stwa oraz łącznic z uporządkowaniem bu­
dżetu onństwowegG. Nie wątpię, że pano­
wie urzędnicy wobec poważnego położe­
nia, a w* zrozumieniu ciążącej na nich od­
powiedzialności, dołożą wszelkich sił i wy­
trwałości w pracy rad  penrawa i grunto­
waniem państwowości własnej i spełnią 
tem samem Przypadające im obowiązki 
względem Ojczyzny i sumienia.

Prezydent Ministrów:
(—} Władysław SikorsJtL

PROGRAM UROCZYSTOŚCI NOWOROCZNYCH.
W dn. t stycznia 1923 r. Prezydent Rzeczy­

pospolitej przyjmie w  Belwederze o jjodz. 9-ej 30 "I 
życzenia od rządu z prezesem Rady Ministrów na 
czale. O godz. 9-ej 45 złożą życzenia Marszalek 
Scjmiu i Marszałek Senatu. O godz. 10-ej przyję­
ty zostanie przez Prezydenta Rzeczypospolitej ks. 
kard. Rakowski. O godz. 10-cj 30 odbędzie się 
uroczyste nabożeństwo w kościele św. Jana, n» 
którcm będzie obecny Prezydent Rzeczypospolitej, 
Rząd w pełnym skiadzje, oraz Marszałkowie S ej­
mu i Senatu. Po nabożeństwie Prezydent Rzeczy­
pospolitej w asystencji Rządu, Marszałków Sejntu 
i Senatu, oraz najbliższego otoczenia uda się do 
Zamku, gdzie w sali Rycerskiej przyjmie życze­
nia od korpusu dyplomatycznego, a następnie w 
sali asamblowej przyjmie życzenia od duchowień­
stwa, posłów i senatorów, oraz od przedstawicieli 
HrzęrT-w cywilnych, wojskowych, samorządowych |  
oraz instytucji społecznych. O godz. 12-ej 30 n i 
Placu Zanikowym Prezydent Rzeczypospolitej od­
bierze raport o,d dowodzącego paradą i przejdzie 
przed frontem oddziałów wojskowych, puczom uda 
się pod pomnik Mickiewicza, celem złożenia wień­
ca oraz przyjęcia defilady oddziałów wojskowych-

Przedstawiciele instytucji społecznych, prag­
nący wziąć udział w uroczystości, mogą się zgła­
szać po karty wstępu do sekrcfarjatu Prezesa Ra- - 
cły Ministrów w dniu 30 i 3! grudnia od godz. 10-cj 
do 12-ej przed południem.

KONFERENCJA W MIN. SPRAW WEWN.
W SPRAWIE WALKI Z LICHWĄ.

Dnia 19 grudnia odbyła się w Ministerjurn j
Spraw Wewnętrznych konferencja dziegciów u- I
rzędów wojewódzkich ze współudziałem delega- j
lów Minister jum Sprawiedliwości, Mmrsterjucn .
Przemysłu i Handlu i nadzwyczajnego komisarza j
do walk: z drożyzną. Tematom obrad konferencji 
było zagadnienia zwalczania lichwy drogą wyko­
rzystania uprawnień, przysługujących rządowi ra 
zasadzie ustaw.

Zebrani na konferencji jednogłośnie przyszli 
do przekonania, że w tei chwili ludność znacznie 
bardziej nękana jest przez drożyznę, niż przez 
lichwę. Poszczególne wypadki pobierania, w  celu 
Osiągnięcia zysków nadmiernych, ccn jaszcze wyż­
szych cd przeciętnych rynkowych już ogromnie w y­
sokich, będących objawem ogólnej drożyzny, muszą 
być tępione, nie są one jednak przyczyną ogólne­
go niepokoju i niezadowolenia ludności. Przyczy­
ną tego niezadowolenia jest fakt podniesienia się 
cen za artykuły powszechnego użytku o 200. 300 
i więcej pyocent w ciągu OSjs-tniSt) 2 miesięcy.

Tępienie lichwy, zdaniem uczestników konfe­
rencji, jest niezmiernie utrudnione wskutek tego. 
żc na zasadzie art. 7 ustawy z dn. 5 sierpnia 1923 
roku producenci rolni mają prawo pobierać za &w-e 
produkty ceny dowolne i karanie ich za pobiera­
nie ccn nadmiernych jest na zasadzie obowiązują-
ccj  m ta ,w y  n ie m o ż liw e .

Zr chodzi obawa, że wskutek przeciążenia pra­
ca, whedze administracyjne i organu policyjne ni* 
będą w stanie skutecznie wywiązać się z wkłada- j 
nych na nie obowiązków, o ile zakres tych ono- | 
wiązków drogą rozporządzeń, wydawanych na za- < 
sadzie ustawy i w drodze zarządzeń władzy ccc- 
frafeej, będzie zbyt szeroki.

W dalszym ciągu koaferenej a wypowiea/i.nł* 
się w  zasadzie za koniecznością współpracy p r /f  
wykonywaniu ustawy władz atfmilustracyjnych * 
reprezentantami zainteresowanych sfer społeczeń­
stwa, uważając, że forma tej współpracy, jej za 
kfes i moment powołania do  lej współpracy czyn- 
pików społecznych, winny być pozostawione dc u- 
znania władz administracyjnych, zależnie od miej* 
scowyctl warunków.

Następnie konferencja obradowała nad spra­
wą wydaniś rozporządzeń: 1) o ujawnieniu cen 
posesdamu faktur: 2) o ujawnieniu m egazyn ow  
nych artykułów pierwszej potrzeby i 31 o tępicr.i« 
pewnych objawów zbędnego pośredsuotwa..  
NARADY W SPRAWIE ZAMKNIĘĆ RACIIUNK- 

NAJW. IZBY KONTROLI.
Dziś w południc o gedz. 12-ej odbyły się oarflJ  

dy w apartamentach p. Marszałka Sejmu, Rataj31 I

Teatr Rozmaitości.
„Popas króla Jegomości”, komedja w 

3 aktach Adama Grzymały - Siedleckiego.
Autor „Sublokatcrki" ujawnił w swej 

nowei komedji dużo subtelnej złośliwości. 
Jeżeli ktoś spodziewał się po komedji hi- 
storycrmcj tego autora uwielbienia prze­
szłość. snecvficznie eolskiej obłudy, która 
hipochondrycznie traktuje teraźniejszość, 
zapałem zaś prześwietla kontuszową prze­
szłość, ten się na szczęście, grubi} zawiódł. 
Siedlecki jest autorem śmiałym. Cnota 
r.aszveh prababek i pra - pradziadków nie 
załamuje się w jego umyśle, jak w móżdż­
ku babuleńki - dewotki, która nie mogąc 
już sama grzeszyć, rozpacza nad niemcral- 
nością najmłodszego pokolenia. Jurność, 
prostactwo, egoizm stanu szlacheckiego, je­
go ruhaszność niewyszukaną z końca XV I 
i XVTI w., kiedv to już brat szlachcic u- 
trwalił posiadanie ziemi, odebranej chłoou, 
miasta i handel zdusił, chłopa zniewolił, 
państwo poddał swemu stanowemu intere­
sowi i zatyl v/ gnuśności, zostały w kome­
dji ukazane bez tradycyjnych osłonek — 
a z delikatnym uśmiechem intelektu otwar*
tcS°-

„Matrooa" polska, pani miecznikowa, 
żona 67-leTniego szlachcica, chciałaby się 
pozbyć cnoty, która jej nazbyt ciąży. Jesz­
cze nie ma śmiałości. Radaby do raju, ale 
jakoś nie plecie się. Sam król jegomość,

Henryk Walczy, znudzony i zmęczony Pol- } 
ską, tęskniący i wvr*wajacv sio do Francji, 
wesoły viveur paryski, zwrócił na nią u- t 
wagę. Nie umie jednak urządzać scha- ’ 
dzek w Polsce dostojny cacuś i tego braku 
crjentacji w sposobach uwodzenia na pol­
ską modlę, nie może mu przebaczyć ru­
baszna. piękna, filuternie i inteligentnie 
przez p. Ordon - Sosnowską pokazana 
miecznikowa. Schadzka się nie powiodła. 
Gorąca pedwika du.maje czczości. niedo­
sytu i gotowa zbyć się cnoty na rzecz otro- 
ka 20-letniegc, mlecznego brata Kowalskie­
go Rocha z „Potopu". Otrok wzdychał 
bowiem aż ściany rozsadzało przez dwa 
akty. aliści miecznikowa pogardziła nim 
dla króla. Teraz dopiero po fiasku z kró­
lem przyszła koza do woza — ale zapóż- 
no. „Kaśka cd kredensa" pośpieszyła bo­
wiem zeskamotewać tymczasem ognie p. 
Pietra na własny rachunek. Wobec tego 
matrons- zmuszona jest lulać nadal swą 
cnotę. Jak się nie wiedzie, to się nie wie­
dzie.

Ma vdcc sztuka charakter swobodnej, 
ale subtelnej krotochwili, niedostrzegalnie 
zrzuca i acej z siebie garb tradycyjnie oho- 
wiazniacej czci dla wszelkiej przeszłości. 
Siedlecki pokazuje, jaką ona była, nie w 
odświętnej szacie, ale w codziennej rzetel­
ności. Miecznik (M. Frenkiel) to sobie 
szlagon, tyle akurat dbający o cześć swej 
małżonki, ile o starostwo, którego spodzie- !
wa sie od króla, nie więcej, a może nawet 1

mniej... Sprawa ta jest dyskretnie zama­
zana. Król Jegomość, najkrócej panują­
cy — coprawda — ale zawsze majestat, 
ma tu charakter paryskiego, wesołego, lu­
biącego przygody i dobrze już nadszarp­
niętego smakosza i mistrza w ars arnandi. 
Mierzi go ta Polska w butach palonych, 
więc sprowadził sobie balet francuski i hu­
la, popija a zamiast „strzerodennego", ma 
ochotę tuż przed ucieczką do Francji, wy­
chylić kieliszek ambrozji z ust mieczniko- 
wcj. Ale poparzył sobie pałeć. Schadz­
ka wypadła mczgrabox. psv mu potargały 
bufiaste pórtsczki, okrył się śmiesznością 
wobec kochanki. P. L. Britsehe, który tą 
rolą zaznaczył się odrazu, jakc doskonały 
inteligentny, staranny aktor, umiał jednak 
trudna zaiste sytuację ośmieszonego przez 
republikańskiego pisarza majestatu (król 
świeci golizóa) uratować zgrabnym gestem 
i swohodnvm wdziękiem. IJmial również 
w sytuacji jeszcze trudniejszej, gdy nagle 
zjawił się na schadzce... mąż, wywinąć 
się z tej złośliwej i kąśliwej pułapki — na­
stawionej przez wiernego sługę — w spo­
sób rycerski i piękny, przynoszący zasz­
czyt i aktorowi i autor Awi.

Oryginalną rólkę hezżennego dziwa­
ka, p. Podczaszego z Piekar, z mistrzost­
wem ożywił i iv złośliwej jowialności ujął 
Solski. Naiwnego p. Pietra, co to z amo­
rów łbem trykał w dab, a niewiasty do­
tknąć się bał, aby nie buchnąć płomieniem, 
kilku kreskami natvsowal Wegrzvn.

Pełną szczerego humoru, śmiało skonu 
pouowaną krotochwile, grano wcgólc^ * 
rozmachem i wystawiono starannie w cało* 
ści i w szczegółach. Każda postać, czy t<j 
rękodajnego (p. Bednarczyk), Kaśki , o» 
kredensu" (p. H. Krzywicka), Desportes3 
(p. Noskowski) —- trzymała się, była sO' 
bą. . ,

Dekoracje Drabika i balet uświetnhr 
przedstawienie. . . f i

Trudna sprawę stworzenia lekkiej k°j 
tnedji na fle szlacheckiej Polski rozwiąz^ 
i auter i teatr zgrabnie i zc smakiem, 
jąc sztukę, nic głęboką, ale świeża w kof' 
ccpcjt i szczerą w humorze.

Zygmunt Kisieleivsk:.

P. S. Teatr „Rozmaitości" już od  ̂
ku miesięcy; zapowiadał wystawienie 
medji o. t. „Zamach". Utwór to jednego 
największych naszych pisarzy, W. Sief^ 
szewskiego, napisany wspólnie ze znanY’ 
poetą Z.' Klcszczynskirn. Tymczasem 
wiaduiemy się, że komedję grano Już ij 
z wielkiem pcwmdzeniein w Lublinie, zaś ^

:.. U: .. . mamU r ł .̂ 1 nr r— ̂  i Ingi*

mc
stawiać zagaemowo, guyz mcpuuuuna - . 
kryć wvstarczaiacego motywu, dlaczego j  
nowy utwór autora „Bolszewików" rnU-̂ -J 
najpierw cbjechać prowincję, zanim zoo 
czy go stolica. Czekamy publicznej zap
t ir lrf.rl-r! l i  O f! 1 711 n i*  O I1111 P0*O

}  i - ' * ------------------------------------- ---------------------------j  r  --------------------- '  ,

( wiedzi, kiedy komedja znakomitego P,c 
ł rza wejdzie na scenę.
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tv sprawie zamknięć ractmnkcroych Na/J wyżseej 
Izby Kontroli. W naradach wzięli udział: Mar*
szalek Sejmu, Rataj; Prezes Ministrów, gen. Sikor* 
ski; Min. Skarbu, Jastrzębski wraz z dyrektorem 
skurbtn\rj»f., Czaudcrną i prezes Najw. Izby Kontr, 
ŻitTOCiwiski, w towarzystwie p. BaMa. Marszałek 
Sejmu rw-rćcił uwagę na nienormalną sytuację, ja­
ka wynika z zestawienia 7 i 9 art. Kanstytucji ze 
stanem rzeczy, przedaitawionym w piśmie Najwyż­
szej Izby Kontroli do Marszałka Sejmu w sprawie 
zamknięć rachunkowych, mianowicie zamknięcia 
czasowe, wbrew brzmieniu Konstytucji są przed­
kładane z ogronmem opóźnieniem tak, że np. obec­
nie są orne gotowe tylko za czas do 30 czerwca 
1918 r. P. Cznuderaa w imieniu Min. Skarbu, u- 
dzaedił wyjaśnień w sprawie opóźnienia zamknięć 
rachunkowych, zwracając uwagę na następujące 
momenty: 1) brak jednolitej instrukcji kasowe? i 
rachunkowej; 2) odmienny układ preliminarzy bu­
dżetowych dla każdego z b. zaborów; 3) niestoso­
wanie się w b. zaborze rosyjskim dto okresów bu­
dżetowych; 4} niieustalenie terminów ulgowych; 
5) brak w kasach skarbowych pretóminarzy budże­
towych; 6) brak kontnołi ze strony własdz central­
nych i wogóle kontroli nad posaczegółnymś orga­
nami prowincjonalnymi. Wszystkie te okoliczno­
ści czynią pracę nad zamknięciami rachurafcowemi 
bardzo trudną.

Po dłuższej dyskusji na propozycję Marszał­
ka postanowiono, aby wezwać odnośne cxynraSd do 
ustalenia procedury, któraby umożliwiła przestrze­
ganie art 7 i 9 Konstytucji; a więc: Mhtktenjum 
Skarbu, które opracowuje zamknięcia rachunkowe, 
Najwyższa Izba Kontroli, która te zamknięcia o- 
patruje swenti uwagami i koimsr.iktrjc je Sejmowi, 
następnie Sejm, który na podstawie wniosku Naj­
wyższej Id>y Kontroli udziela Rządowi absoluto­
rium.

Procedura powyższa będzie polegała na tem, 
iż Ministerjum Skarbu w terminie od 3 — 4 ch 
miesięcy opracuje zaniknięcia rachunkowe za rok 
1922. Najwyższa Izba Konttrdłi w następnym ter­
minie ad 4-ch do 6-cru miesięcy wygotujc wnioski 
óśa Sejmu, który przypuszczalnie we wrześniu 
1923 r. (a więc przed uchwaleniem badżetu na r. 
19241 będzie mógł mieć dane o gospodarce rządu 
za rok 1922. Co się tyczy zamknięć rachunko- 
v.ych na rok 1922, to te przeprowadzono w powoi 
tiejsraem tempie.

Dla usankcjonowania powyższe? uchwały rząd 
w porozumieniu z Najwyższą Izbą Kont ocli wtvk- 
t>ia odpowiednią ustawę.

STATYSTYKA FUNKCJ. PAŃSTW, SŁUŻBY 
CYWILNEJ.

W myśl uchwały Raidy MtnMrów z ćfcśa 27 
listopada 1922 r. Główny Urząd Statystyczny 
Przystępuje do przeprowadzenia statystyki funkcjo­
nariusza państwowej służby cywilne, j na całym ob­
szarze Rzeczypospolitej . W tym celu zostały ro­
zsiane bezpośrednio do wszysikicli urzędów od- 
Puwtadnżc formularze, które po wypełnieniu mają 
być przesłonę Głównemu Urzędowi Statystyczne­
mu do dnia 8 stycznia 1923 r. Urzędy, które for- 
'm-Jarzy dotychczas nie otrzymały, lub otrzymały 
!c w niedostatecznej ilości, winny zwrócić się bez- 
Pośrednio po « e  do Głównego Urzędu Statystycz-
’łogo. (P.A.T.).
TlOJEKT R E O R G A N IZ A C JI KOM. GŁÓWNEJ 

POLICJI PAŃSTWOWEJ.
Z polecenia mini-stra spraw wewn. depart, bez­

pieczeństwa publicznego opracował projekt reor- 
anizaoji Komendy Głównej Policji Państwowej, 
’tejekł ten okreśta jasno stosunek Komendy Głów­
ki do Departamentu Bezpieczeństwa, gdyż do te- 
o czasu stosunek tan nie był ściśle określony. 
Według projektu wszelkie zlecenia minfetrą spraw 
'awnętnaiyoii Komenda Główna otrzymywać bę- 
Zte za pośrednictwem Departamentu Beapieczeó- 

1 -V'-, jako organu odpowiedzialnego za bczpieczeii- 
wo i spokój Państwa. Reorganizacja ma być do­
znana zgodnie z art, 6 ustawy o Po, jej i Państwo- 
*j. (A.W.).

BEZMYŚLNY ZAKAZ DEBITU 
„ARBEITERZETTUNG".

WcEorajsza „Gareta Warszawska1' donosi, że 
edeń?kiei ..Arbeitcrzetterg” odebrano debit na 
■czarze Polski. Dzięki interpelacji ptrałów so.

. aUstycznych w Sejmie, władze cołnęły zalraz, by 
az znowu wydobyć go ns światło dziemre. Jest 
y śmieszna i kompromitująca szykana, .,Arbe;- 
zeltung" nie jest bynajrnntei wrogo usposobiona 
ą!edcm Polski, a zr«6ztą ćlcż to pism o ch~r:’.k- 
fc  wręcz antypolskim przychodzi do nas z za- 
nicy, a są tolerowrane. Ale to są pisma re&k- 
nc, „chjeńskie'4. ziejące nienawiścią do Polski 

" polcratyczncj i do socjalizmu.
Należy natychmiast znieść bezmyślny zakaz.

CHWAŁA DLA PPUŁK. ŚCIERZYŃSKIEGO. 
Wyjątek z rozkazu dziennego Nr. 221 ministra 

, iw wojskowych z dnia 22 grudnia 1922 r. Pod­
kowo ik sztabu generalnego, Ścierzyńs-ki Mieczy- 
v, mianowany w styczniu 1921 r. attache woj- 
vym przy poselstwie potskicm vz Pradze, pozo­
wał na tem adpowiedzialnem stanowisku do dn. 
października r. b., dzięki zaletom charakteru 
OiWŁ, wysokiemu wykształceniu. fachowc.ntn, in:* 
ywie i energii w wykonywaniu powierzonych 
zadań, umiał wyrc.bić sobie poważno stanowi- 

Powołując podpułkownika sztabu gen., Ścic- 
sieigo na inne stanowisko, wyrażam mu za je- 
wocną i rzetelną pracę, jako attache wojsko- 
• w imieniu służby podziękowanie i uznanie. 
—j Min. spraw wojsk.: Soankowski. gen. dyw.

D^a S S e S m ^ IP Z Ę D U  SKARBO­
WEGO.

Na jakiej podstawie Urząd Skarbowy 
nił od podatku mieszkaniowego loka- 
TY- ,.Rozw ój"?
y i'd o c z n ic  d la  „ R o zw o d u 1 U rząd  
S ow y m a ja k ie ś  sp ec ja ln e  w zg lęd y .

TELEGB AMY,
S p r a w a  o d sz k o d o w a ń .

POINCARE WOBEC DECYZJI K O M ISJI 
ODSZKODOWAŃ,

 ̂ wiedeń, 29 grudnia. (PAT.). „Neue 
j®1® “ e sse ' donosi z Paryża: Komisja

oaszkouowań ograniczyła się wyłącznie do 
zakomunikowania rządom sprzymierzonym 
o , nowcm uchybieniu ze strony Niemiec, 
me występując równocześnie z własnemi 
p ro p o rc jam i co do środków, jakieby mia- 
• I  i _zas ôsowane względem Niemiec, 
jakkolwiek w myśl traktatu  wersalskiego 
iQSJ- upoważniona do wystąpienia z tego 
rodzaju propozycjami. Bferthou w rozmo­
wie z dziennikarzami wyraźnie petwier- 
Qził, że komisja odszkodowań pozostawała 
rządom  sprzymierzonym kwest je, czy ze­
chcą wysnuć konsekwencje z powodu 
stwierdzanego uchybienia ze strony Nie­
miec. Poincare w rozmowie z  dziennika­
rzami oświadczył, że na najbliższej kon­
ferencji paryskiej będzie się kierował 
przedewszystkiem zasadą, że nie udziela 
się żadnego moratorium bez zastawów. 
Francja przy swoich propozycjach nie za­
mierza powoływać się na ostatnie uchy

glja wycofa się zupełnie ze spraw konty- 
tentalnych.

DYM ISJA BRADBURY'EGO.
Paryż, 29 grudnia. (PAT.). W edług 

doniesienia z Londynu, Bradbury zamie­
rza podać się do dymisji. Potwierdzenia 
jednak tej wiadomości dotychczas niema. 
Pewne względy stoli przemawiają za tem, 
że Bradbury więcej do Paryża nie powró­
ci, chyba, ż« uzvska poparcie Bonar Lawa. 

ROZGORYCZENIE W  ANGLJI.
W iedeń, 29 grudnia. (PAT.). „Neue 

Frcie Presse" donosi z Londynu, że w rzą­
dowych kołach angic'skich panuje od 2-ch 
dni silne rozgoryczenie przeciw Niemcom 
z powodu tego. iż zaniedbały ścisłego wy­
konania dostaw drzewa, umożliwiaiąc 
przez to powzięcie przez komisję odszko­
dowań ostatnich uchwał.

NIEMCY O DECYZJI KCM 1SJI 
ODSZKODOWAŃ.

Berlin, 29 grudnia. (A. W.) Obszerny 
urzędowy komunikat, ogłoszony 29 b. m., 
polemizuje z uchwałą komisji reparacyj- 
nej w sprawie cnegdajs-zej decyzji vi przed-

hienie Niemiec w zakresie dostaw drzewa, j  miocie niemieckich dostaw drzewa. Uehwa- 
a będzie się powoływała na artykuł trak- j la ta zawiera ustęp o rozvnvslnem uchybie- 
tatu wersalskiego, przyznający aljantom  j  niu Niemiec, na co komunikat zarzuca ko-

j  misji reparacyjnej, że dopuściła się samo- 
I wolnej zmiany postanowieii trak tatu  wer- 
1 Salskiego. Komunikat stw ierdza następnie, 

że gdyby nawet komisja rsparacyjna była

generalną hynotekę na całym m ajątku 
państwowym Niemiec. Jednakże i ostatnie 
uchybienie w  sprawie dostaw drzewa mo­
że również ze swej strony pociągnąć za so­
bą pewne sankcje karne, jak naprzykład 
jaknajściślejszą kontrole lasów państwo­
wych na Uwvm brzegu Renu.

PR O JEK T BONAR LAWA.
Londyn, 29 grudnia. (PAT.) Dyploma­

tyczny sprawozdawca „Daily News" pi­
sze, że można przypuszczać, że Bonar 
Law wcźmic w  każdym razie z sobą plan 
odszkodowań da Paryża. Plan ten nie jest 
jeszcze ostatecznie ustalony; jednak główne 
jego zasady są następujące: 1) redukcja
zr-ljowiąrań odszkodawczych Niemiec do 
sumy. leżącej w granicaen możności płat- 
nicz» j Niemiec, oraz przedsięwzięcie ener­
gicznych krokóu na wypadek, gdyby Niem- 
cy nie zgodziły się na powyższe. ?] skon­
solidowanie v/szystkidh niemieck-cb zobo­
wiązań wobec spizymierzonych w jeden 
plan płatniczy, 3) uwolnienie Niemiec od 
wszy.dkich spłat w okrc«t? pierwszych 3 
lub 4 ch lat i radukcja splal w następnym 
krótszym już okresie, 4) suma 30 miljar- 
dów marek złotych, rozłożona na pewien 
p r ’ccn.g lat, powinna być wystarczająca, 
5) Niemcy muszą przy pomocv specjalnych 
układów dyskor-lowych wypełnić swe zo­
bowiązania, a mogą io  uczynić tylko za po­
mocą pożyczek zagranicznych . 0  prócz te­
go skreśldnoby częściowo oTng Francjk

Wiedeń, 29 grudnia. (PAT.). „Neue 
Freie Presse" donosi z Londynu: według
coin;i wpływowych polityków angielskich, 
Bonar Law na konferencji dn. 2 stycznia 
poczyni nowe ustępstwa w nora wie od­
szkodowań, będą to jednak ostatnie’ u.-rtęp- 
stwa ze strony Anglii. Jeżeli Framcja na 
pian angielski się nie zgodzi, wówczas An-

,,stwierdziła rozmyślne uchybienie Nie­
miec", to przecież mimo to niema podsta­
wy prawnej do stosowania sankcji teryto- 
rjalnych. Możnaby, co najwyżej, mówić o 
stosowaniu sankcji ekonomicznych, wzglę­
dnie finansowych.

NARADY W BERLINIE.
Berlin, 29 grudnia. (PAT.) Według 

„VossiSche Zeitung", narady gabinetu Rze­
szy w sprawie propozycji niemieckich po­
sunęły się tak daleko, że w  dniach najbliz- 
szveh nastąpi ostateczne sformułowanie 
tych propozycji.

ILE NIEMCY ZAPŁACIŁY.
Paryż, 29 grudnia. (PAT.) W  komisji 

dla spraw zagranicznych Izby przewodni­
czący Reybel oświadczył, iż Niemcy w cza­
sie od 1-go stycznia do 30-go września r. 
b. dostarczyły odszkodowań w naturze na 
sumę 147 ndlj. m arek w złocie. Z tego 140 
milj. przypada na dostawy węglowe.

!S®
Paryż, 29 grudnia, (PAT.) „Temps"

donosi, że sia oslf iniem posiedzeniu komi­
sji odszkodowań kontynuowano badanie 
rozdziału austro - 'węgierskiego długu b. 
monarchji austriacko - węgierskiej między 
pań-twa sukcesyjne. Przyjęto podstawę, 
według której ma nastąpić pedział. Pewne 
państwa sukcesyjne wyraziły jednak ży- 
c^eali poczyniema zastrzeżeń cc do n :c- 
którycp punktów Państwom tym udzielo­
no termin do 3! grudnia b. r. Delegaci a<i- 
sLjaccy i węgirercy zostaną pi zasłuchani 
w pierwszych dniach stycznia, *

Konferencja lozańska.
K W ESTJA  MOSSULU.

Wiedeń, 29 grudnia. (PAT.). „Neue 
Freie Presse" donosi z Lozanny, że pomię­
dzy Anglią a Stanami Zjednoczonemu na­
stąpiło porozumienie w  kwestji Mossulu. 
Turcy oświadczają obecnie, że gotowi są 
wznowić dyskusję w sprawie Mossulu, nic 
mogą j ednakże żadną miarą zgodzić. się 
na to, aby Turcji odebrano prawa suwe­
renne nad wilajetem  Mossulskim, nato­
miast skłonni są przyznać kapitalistom za­
granicznym rozległe koncesje naftowe. J e ­
den z delegatów tureckich wyraził się w 
następujący sposób: „Jeielibyśm y w kwe- 
slji Mossulu ustąpili, to podczas podróży 
naszej powrotnej do Angory bylibyśmy 
powieszeni na pierwszej lepszej gałęzi".

Lealield, 29 grudnia. (PAT.). (P. R.).

Turecka delegacja w Lozannie przedsta­
wiła dziś lordowi Curzonowi odpowiedź w 
sprawie wilajetu Mossulu.

W edług „News Agency" Turcy cał­
kowicie podtrzymują swe żądanie wciele­
nia Mossulu do Turcji. Co do systemu 
kapitulacji Curzon wypowiedział już ze 
swej strony ostatnie słowo; teraz powinni 
sue ostatecznie wypowiedzieć Turcy,
W  A N G LJI 0  POLTTYCE DELEGACJI 

TURECKIEJ.
Londyn, 28 grudnia. (PAT.) Reuter.

Koła polityczne potępiają nieufne stano­
wisko delegacji tureckiej w Lozannie i wy­
rażaj? przypuszczenie, że delegacji turec­
kiej chodzi o przeciągnięcie rokowrań aż do 
konferencji w Paryżu.

!f!l
W iedeń, 28 grudnia. (PAT.) Wied. 

Biuro Kor. donosi z Rzymu: Dzienniki in­
formują o rzekomej mobilizacji w Grecji. 
Arm ja grecka ma być skoncentrowana w 
sile 30 tysięcy ludzi koło Domirtisar. Ko­
mendantem tej armji jest gen. Pangałos. 
Mobilizacja ta, zdaniem dzienników włos­
kich, ma nozostawać w związku z groźbą 
zerwania konferencji lozańskiej.

Lealield, 29 grudnia. (PAT.). (P. R.). 
Prasa angielska zamieszcza pogłoski o ru ­
chach wojsk tureckich w Azji M niejszej. 
Potwierdzają się pegłoski, że wojska tu­
reckie koncentrują się na północ od Knji 
Calikerdcr oraz, że szósta dywizja jest w 
pogotowiu do marszu. Pisma donoszą tak­
że, że została wstrzymana demobilizacja 
pewnych pułków, które zostaną wysłane 
do Mossulu. Pomimo, że koła angielskie

nie przywiązują zbyt wielkiej wagi do tej 
wiadomości, to jednakże uważają, że by­
łoby rzjcczą godną pożałowania, gdyby 
wiadomości te okazały się prawdziwemi, 
gdyż wówczas przywódcy w Angorze mo­
że nie byliby w stanie opanować tego ru ­
chu.

l i!  lisfsij Partii SitL-lmSi.
Bvdapeszl, 29 grudnia. (PAT.) Odby­

wa się tutaj zjazd węgierskiej partji so­
cjalno - demokratycznej z udziałem, po 
raz pierwszy od lat 9, zagranicznych przed­
stawicieli socjalistycznych. Vandervelde 
oświadczył, że w porozumieniu z wiedeń­
ską spólnotą pracy będzie zwołana do 
Hamburga na Zielone Świątki 1923 r. kon­
ferencja socjalistyczna, w celu powołania 
do żvcia nowej międzynarodówki. Między­
narodówka ta  będzie zwalczała międzyna­
rodówkę moskiewską.

Cyrk Bzit 8 witali:
DELONE - EFFENDI,

i M-de Benita
z .TAJEMNIC/) ZflGWOŹDZONEJ SKRZYNI*. 
Niebywale zainteresowanie oraz reszta nowości.

Iitta fieiuismsiii Sits. sjitMiiti
44.

TELEFONY: 130-31 Zarząd. 77-50 Wydział handlo­
wy. 82-97 Wydział instrukt, sp.-wych. i wydawn. 

77-53 Sekretarjat i magazyny.

Z powodu remanentu magazyny 
związku będą zamknięte w sobotę 30 gru­
dnia oraz we wtorek 2 stycznia.

KALENDARZYK
ROBOTNICZY.MA **
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a a k ł» il« m  Z w ią z k u  R o b o tn ic z y c h  S p ó ł­
d z ie ln i S p o ż y w c ó w .

INFORMUJE o wszystkfem co każdy świa­
domy robotnik wiedzieć pownien.

WYSZCZEGÓLNIA każdego miesiąca, dla 
pamięci co zrobić n a le ży

PODAJE najściślejsze streszczenia najważ­
niejszych ustaw dotyczących pracy.

ZAZNAJAMIA ze stanem gospodarczym  
kraju, finansów, szkól, ruchu robotniczego w trzech 
jego formach, ze szczególnym uwzględnianiem  
spółdzielczości robotniczej.

Nabywać można w Z. R. S. S.. "Wolska 44, 
Księgarni Robotniczej, Wspólne 17 i Spóidz. K slęg. 
.Książka", Krucza 26.
C en a  w  o p e a w ia  k a r t o n o w e j  fflkp. IOOQ*

Wysyła się za zaliczeniem pocztowym.

D r. J a n
49-44, B. siar. ordyn. ki. szp. św. Laz. Chor. wener. 

skórne, niemoc płciowa. Do 2 pp. 5—7*/* w.

I,Cj ??bii •irtiL
Egzekufytca Okręg^w^g* K'Jrniteto PPS. Daiś 

o  godz. 5 odbędzie się posiestonte Bgsctoztywy. 
Pos.©dze*u« ważme be* względu nc ilość cberwyclt 
czloników.

Walne zebranie Zw. jaw. robo/n. p m m . ehe-
micz.neg:,'. Zw. w. TGb. pT&rru. ćhem. zwojuje 
T.'aln* eebflw ie Jutro o  goda. 2 i>p. w  iokratu Zw., 
Oitorfrta 17. T w anysztS, *Ume;c eię Iscznie.

Z?cl3 pspolarsi.
JTotcwania giełdy warszawskiej.

DdLscry St. Zjednocz. 17850—(179B0—1!7875. 
Fnawki francuskie 1297— 1298.
Marfci ttennseckie 2.46—2.53,
Belsęja 1188-1.196.
Londyn 82650—88150—83000.
Praga 555—517.50—557.50.

| Sswagcerja 3128—3123.50,
WHochy 915—913.50.

Kronika*
STAŃ POGODY

{wedXig dtenytcłi Państw-. Instytutu MetearalogJ
TćTOpęrfetura nzjwyisca ■wjemBIb r,'axrti w 

Warszawie, 4- l.'-'7, iwju r.sat —0.*1.
Przewidywany przebieg pogody W Jniu ńslr 

s :ejszyni: 'Mglisto, dnotwie op-aclŷ  ni .eiscanni w ypo- 
godateoże oię, w ia try  z pcSudtaioJzacłrodTł.

Zmiana ftdre.ia Komisji G’dwnej PW steefcn*.
Kanezftaia. Od JJowego Rofeu Biiuro Kamlaji

G5óurepj (Powszechnego JtewrauSa n iiećcć stię bę- 
drp przy ul. Miodowej 21, m. 9, teii. 71-28. Z po* 
wcrftz przeprowadzki dziś i  2 aśprznlia Biuro ezyn- 
rre nie hędzie.

K«nrrsja dla badania przyczyn wypadłe. k«t«j.
MlBiBter feofoi iefcmych zwrócćj wmgę ma zbyt 
często powtaizająre się wypcrJki tolojowo, tpowtv 
diowane praez Irkkcmyśtoe zanródbaiće 
wych praąpsów toezpaeezeńsriwa ruohu ze rtromy 
peracaeiu służby wykonawczej. O lem  w’yjPSnse. 
nia ćstotaych przyczyn obisiae.iia się sprawności i  
'oocwr.ęzkowości pertsonehu, wysaocajł min&ller kw­
ieć żelaznych specjalną Jccanislę, Zlożo.ią z praed- 
dtewieiieti odpowśedoish działów shiżbcwydi. K o  
mt'tsjb ta ma ztoańaś pi-zyczmy nrnoKącydi się wy. 
pe.dJców i dożyć s-prarwozutenie do dn. 15 stycznia 
1928 r. (PAT.).

Odezwa Insfjtotu nrg. propag. zużytkowania 
odpadków (w Prwttoaiu, Szyperska 1). Iitetytut ton 
zwtraea się do wszyslfckh, by od 1 stycznia nowe 
go roku nie niszczyli żadnych czasopBam, broMtzr 
i t. ,p.., lecz Je tfiu-zętatre gromadaiiBi, Z fkompi-aćńw 
arsoplTOi będzie mcina prttwerzyd (bilblJoteW, esy- 
tettóe, wypożycwtaift ezssopćsm!—1nawet po w-siaclt 
i  za rŁ«®ńd piaui polsldćh otrzemyw?ać wsamdao 
reesaiłi zspenuaatycSj.



t> „K. O B O T N 1 ft. ' , s o d o  t  a, 30  g ru d n ia  1922 r.

Zebranie kolei. b. 4-ej bVerji 201 p. a, p, 
O cbotay b. 4-cj baterji 201 p. a. p. aiimforzrtfą 
w pterwssej patów:© stycznia zocgmEorwać aeta*. 
me fcaleteH^s. W tym cełu Komitet crgtoiMtyj- 
35y praa i^syśfki&h towarzyszów bremii, prcsgaącycli 
TO?inć adz’l l  w  t«oj KJbrami o niezwłocznie prav 
tWttJie ?.vycłi adrec-ów m  ręce sdcrefaraa Komtóte- 
tu p. Bęie^jtiwa Okaewócza — .Wspólna 7 m. 24 
te-!. 63-SS.

R O Z R Y W K I .
Reda/a Sylwestrowa". Zwycfc-'-jeim dkwcenojrai 

óJbództe s‘ę jutra w safech Redifflławydi 6 teatrze 
WSaStlm ..Reduta SylwcsCrawaf*, uraądaooa -praca 
Stew. Ddcrirrjkany i  Liter. Pcte.

WleestOTRira Sylwestrcwska. Jutro ©'Ubędaie 
itę  w .PoMrfm Klubie Artystycznym (hctoil Poło- 
rjjaf) wieczór SySwesSrowski dla czid«3;ów i  cso4>t- 
fcle wprowsdiBoaycih gcśei.

W Y P  A  D K 1
Nftpad n« pociąg,- Nocy - wczoraj mej o -geda 2-ej 

no petiąg  tcrtvcirowy nr. 478 między Sludźwiią a 
JaeSaowioami r.epado klika tęjidytów i  atsiilwwiri'i 
obrabować pociąg. SiuiJbs. fccie|avłB otnB tod po>wc> 
tata br-ndytów. którzy, mżrcfhusay na opór cofnęli 
oię, zaniechawszy zamiaru iwbcm&owego.

ZbKlaiejski śk*k z piętra. Za-rreiesztela od pe- 
wmago raasu w hotelu , iNteini-edkńiw" (Dfcgi 31.) 
Helena AczfexwaJia wróciGa do swego pokoju rar. 10 
a- drću oecg-iaja/.ym i, otworzywszy drawi zasSaila 
w mim jakfegcś o -o b rto , który o:a joj widicik wy- 
e&orssirl riferenn z I piętna ca  ulteę, Aczkowalan, wi­
dząc to, wybiegła ca ufficę i wszczęta oSarm-. Przo- 
tfoaćBlł uiaSaje prsadcwnlEc poJaji ipogębstó 9 w-
cóek-ijacriso osobnika uaftweJ grfaz ymad ten jerl- 
łWJc wikcozją. przy rogu Biela-iWktej do derc>Hc!. 
Porębski wdboczyi do ćaaągtej dtonnżiki ? w a ą t <vę 
pettecf który doprowadzi do ujęcia zrmykrjarego 
a&łflzDBja. Sprowadzono go do 12 feunisarj&tii, gdańe 
etMiierdzaRo, że jest to Henryk Jsszawcik! (iFtcday- 
ńtińska 24), ca  którym dąży zcwfiasaiojiy wyrek za 
krojtizneź, IV Ir-esncind u niego zneteziono 4 pstry 
póńczcch : 2 prory rękaiwitzets, s3arsdzler.e Aezlkow. 
sklej. Oasdaoco go w erased®.

Samobójstwo. 17-lotni Henryk Msnewdd, wczeil 
szkoły ‘bud'owfe.iej (Hcża 50), który w zamierzę 
srmebójczym wyBtraafem z rewolweru .pesfrae® się 
w okolica serca, smart w szpitalu .DzSeróąiJsa Jezus.

— W jndJiwtoania tefek  swego Igtraeega Baran i 
przy ul. Hrte!d  25. artffi^ący się tern w  g - t ó f e  J 
244eSni SMsn Szczęńiy (MosCo-infc 18) w cei.ii po- i 
łibwwfenia się życia a:aplil się kwr.su katbolcwego. 
Lek.-rz Pogotowia -atwiierda'S ńmierć. Przyc-zyara ! 
eamebójsiwa: zffe pciżyrce z żoną. j

Nagły rgon w gościnie. Do jnreszikpaSta narm . ' 
ez»:rej swojej Mai-ji Kopalowej (jMsiszatewska 87) 
(BraędstlzzSd Mlnlsl c-rjwm skestba wydziału (budżetu

i racJiniby, przyszedł w odwLedainy 47-leini Rwnsn 
.Nowaik-owtaki (Krauza 26), unsędnek urzędu zSean. 
s&'ego MlnlB’terjum ratoiefatfa i dóbr ptaństwowyicb, 
lalóry nisgte asjckcirowaJ. .Leikanz iPogotowia przc_ 
wiSal chorego do szpitala PraemiieniLetóa iPPitóiki-o- 
go, lecz w dirodze KuwrJcciwski życio zakońcaę! z 
iiiowlwuomej przyczyny.

Teatr i muzyka.
QUI PRO QUO. „Oa«.

„On* się -ni© uda!, nie udał się ccdlkowitóe. 
Sztuczny humor, azturaao dowcipy. W(aśeMe przez 
oaffig dmte akty .eseka aś*? ma a lego .,cct4"
wcgól© 7id«ma.

Kl-lka sk-tuslnych fcUka Wodo story*
Icr.'turowaciyicth postać; — całość zupełnie słaba tak 
pod -azsględieim isitrygi, jak i  budowy. Je iyrie d»:ę- 
ki wyam-ieEitej gnzie p. Waltera, p. tPagoraefetkitej 
i p. Znicza — śmiech psanowati tpa widewni,

Najlepiej wypadła scena napadu JaBaystów proes 
pomyikę no le  irteję v,p. (llabsik ego“... może sreaz. 
tą dlaiego i® feszyaan jest unodcy óbeetme.

Ik*.

Z SALI KONCERTOWEJ.
Kenccrty _.popki<ga B'ara K«",ef»rt»wege,‘ 

(dyr. Jc rc y  Gurajtft-yrsk>).
P. Nelly Eyuela, k'dsrej zon^.jnizawałi osfctai ae 

avsfei'ch k'oncarid'w p. Gurairaowski, nie "zyrni wpratw. 
M'e \vsv:ż£iniira, jok^dyiby przyjeebskt praato z .Bary. 
śJa. mu ca --wijfeizuj© dppcaeik w pnogram''.©. Ala 
bądź co 'bądź au iipek swój 7. Francją zasnaajHesloL- 
VtŚa w dwóch pierwszych csęścatch .prcgrinrui. P. 
E llo łs posiada niewielki, ciobraydki .i wyai&Gflony 
gfeak mpnanowy; rzcoegolrt-'-efszej kultnrry, cni in- 
SyariRtojaZdgo -stom-n-ku do sztakii oib inwUraa byle 
dopatrzeć się w w&oosniu. Być iwcże, że to tylko 
wwżraiłe prowźzoryrane i że w prajBoStótó sąd *en 
ś ‘i§ poprawi.

7. FILHARHONJI.
Bratki k i-cert Cecylji Qaaaen wj-j>5itriV srJę 

FiKEinmcrji po brzegi, Pctaólnćłowy temjpegasneat 
tąj ®rltys-M % pó?.Jcscy M ę ś i  tiwutmty w andiycn— 
pi-ss^Iodz-f.'ym praewvdnie — fectacerei© d-durCzoj. 
kowi kiego, którego, m»jem zd'smiiean, nte ratuje 
cawet w .ryittóe i w ir.elodijl. wyibUSnda ctonakterys. 
tyczne mtoans&enSa aarodbwóściowe.

• INs po-WffiSoi Ciipdzjetoym, aa lb!órym carkiiesfra 
elJKwittla się -wypoczywać po trudach tygćdlm.'©, so* 
ftefleą 'byltn mDoda .pjrmslka p .S z p e c h ió w ucaaui. 
na profesorów Sltlcera i Mtdha'owufciiego. J». Snpecli. 
'ówtna grafa tecocert f inofi Ctepjea. Debrą, desko- 
Gałą szkolę znać ibyio zPidwtno po stojącej jyż r-a 
wysokim potykani 8 tochtóce palców©} j-śk j o- wcale 
aulbtetaej jWjotprtbw^. Kciromikoiwo, psij^aDt} dcJ}- 
tórtoaSci IjcrTtury, czdota®!, p-assżyki szcpóasnTOkie 
anc-SaaSy w niej wyraziriefe wiaSciiWą. Tylko ton

mJedieść jcssac pqgfehfiaety aj® pozwoli! młodej er. 
tysitoe iwtydcibyć % lago cudowano kMioertu żyw­
szych barw, wykonteiui© czyni 'mogdS biadam.

Ostotoie koucaii'y sMmcfniczne ut5wi»tois g->ść 
iistotmi* nietpowszed-na: Miejdaj Modtecr, jjicfcoan-ity 
kompozytor £ pjsrm ’a irosyjeki. Łąc-zti'© z crfclesfcrą, 
którą dyrygował p. iMtycair^ki, iMedj’t!c©r -wyikciaa! 
w środę swój I-y koncert lortepjanwy, cąj. 33 — 
ds-'efo wi'cfflk'ej erudycji i ćtepraetóęteego inetctoia- 
nia. Po 'jedoorraowtem eSyszea'oi łnratoo o miam po- 
wiiedaćieć wżęcej. Artysta doda! mad .pregrem dwie 
swoej ..Ba*Jbi'6-: droWazgi, .pod wmgliędam formy, 
bnniao trótetoe d posiadrejąco cheimkter. Jtebo ril',n-' 
Słę cechuje afedtnwa gra udu-chc*wiion.a,, ohmę-śl?.- 
raa do unjidrabnćajszy.cli i irtfsublcfeiejszy’-ch szcze­
gółów. 'WiM.uć, że u tego artysty tetihmiTka !?ast rae- 
i-aą Tnipefinńe drogoraę^mą, a  tireeć utworu’—wszys*- 
Iciaro. Prcgremiu dopólbila ^Bksteaal' ®ttyr|bBr.a. 
wyiwrs?.ma itaieresmjaco p»d kierunkiem dyr, Mly- 
ctatrślffllego. J. R.

Teatr Wielki. D oś .Kawaler Srebrnej Róży". 
Teatr Resniaitośei. Dziś „Popss Króla Jcgo-mo-

śoi".
Teatr Polski. Di:« ,,Bon«o‘‘.
Tcetr Reduto. Dziś o gtodz. 4 pp. (ceay dio po­

łowy zóótone) „śPBśtotafflaa *, wSecaomn „Judasz" 
Tetmajera.

Teatr Mały. Daiś ...Zabawa w  mr?eść^!.
Teatr Keutedja-. Dz‘S; premjers komiedgl aug. 

pćsaraa Sakaitos'c. p. t. ,,Ss?fir‘‘. (RcżyseiwwsS W. 
Biegański Dcfoorucję J. Galenvsadieigq.

Teatr Prask*. Dziś a godz. 4 pp. .JNoWe Bo- 
tleem", o gedz. 8 na ceł dsubnowyna-y ,jPcłoey w 
Ajmeryce".

Z Filharmonji. Jutro poranek, alrażcmy z utwo­
rów Wagnera; po ’poOadSoŁU teonceit symfoniczny 
z oduSalem śpieWączCd: p. Janiny Turczyńsikie;,
która odSpi-ew-a orkiestra ax'ję „Ah, jkcŚ>Jo“ 
BdóŁbowena. Część ctrkśtónoiwa rawiifera jwena-cł 
symfonrisc-cny . Den Juan" Sfa®m« p'lerwwa aęinr- 
fśnję BrchmrSa i t. d. Dyryguje H. A'Jbeaidirath.

Jutro o goda. 11 wifeca. -wte&i koncert sylwo- 
strpr ski o nrózwtytele urozmoicanyim pregraraśe. 
SoSisttemi. będą takie sity, Jak: Meensel, Samo!rów­
na, Zraliorska, GnisEczyńsfc}, Eli K-octeński, Ma* 
rjusa Masayuteki, SzczawilAiki i in.

Przedstawienia ulgowe K. M. K.-A. Zaraąd Ko. 
j|iiędiyzw-aąalsowej iKmltur.-AUt. Tjawiaidam-lia 

rsl liejs-em cafcafitów iS naJbrŚSEe przcdstow6e»5a 
teatralne odbywać uę foęJą w nas1 ęp-ijiącyrh ter.n- 
reeb: Teuty PcBki „Hńmlet'- du. 4 i 8 stycznia,
„Wesela* dn. 10 sd-ynsn'-̂  „Banco" dm. lii styczm-ia.
„Słaba kobieta" dn. 24 tetywfc-Js. Teate im. Bogu. 
sławskiego: ..Bros i PsychcC c-m. 9 ,j 12 styeauia. 
Tnstr Wielki: „Gophesa* dn. Ul t8 stycznia. 
Teatr Rozmaitości w ikońcu utycanća ,yPap-'s hrt8a 
jegstmcśei'.

Na powyźace praodstewicnla bli-ty ulgowe 
33% do 50% avydsjo Blaira Oeutr.toe komisji, uL 
Eracika 18, m. 5, w godz, od 4—7 wierz.

Wieczór B<ty‘a w u i tń  Sylwesfrowty. Ju ro  o ?. 
8% Weca. odlbędzla się ,w soli Tow. Hygj-asc®1®' 
go (Karowa 31) wieczór Boy a. Rccytator-ir.: będą. 
autor. -p. Modrzewska, Sunooerśjci, iMfesayódti i  Fren- 
ktel; przy fcrtcpjESile W. Krupiński. Blicity w kosę- 
garoi Wcusdiega, a od jutra cd gods. 2 w i  -'-3 
Tow. Hygjesilczjaego,

„Roc*ro dla dzieci" (róg Nowego Światu i S-t® 
KrarukSel). Dziś i jutro o godz. 12 w pojada© ud- i 
będą eię dwa wKoWilsk” dla daJtecił. Na program 
złożą s'ę  ppcddkaje chóru 4CMitu dztecl pod (ktiern®* 
k'em prof. Szczyg eł 3c fgo, dtekj bajkopisarz Be­
nedyk: Harta wygtosi wOapn© bojki; wystąpi ró*- i 
ralóż humiorysta Momjrai Rerfgcii i zespół taa«toaf 
pref, Łcbojki. Nadio wtSdowMco w traech nktsscb 
ae śpiewŁimi i tańcami p. fi. „Czerwony .fcapturcK-.

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH, 
paiace: ,,5D.cisżc'i l.siężeif.ika dolarów".

Zawsze jednak nojml’Jej czas spędzić ua do­
brej ’Icomedj.5 to też z calem .prackanantem nrażum 
potedć kcźderou z <re><eMków cbecny pregram ^  
Pft,l»aoe. Srwaeiry, pirzwdiziwy śmSecK, mcc hamrru 1 
życia, efektewtto. ń «  tandetne pcmysTy — jedirem 
a'Pwcam wsr-i fk-o. co -mciże zapewnić wyfenóesKt* 
ueposelbieniie po uferóczenSu sesrasu.

Storannla wystawia, -ładne zdjęcfia i dtibra gra 
obtorów dinpeS-fcją wrrż-enta estotyrnasgo, a w 
sci’a, śwWtety dołnana muzyka, dteżbocaSe ibs ^ił-1 
je Bikcjo na edcranie. Ik*.

POK W ITO W ANIA.
Na ofiary zajść na placu Trzoih Krzyży 

w dniu 11.XII.
Zebrano na postodteen’a  Ł. O. !K. iR. P. P. & 

dlrta 16.XII 1-922 r. -mk. 1«5 OCO.
Dzielni ca IV Kasy Chorych m. Lottei tn&. 87 j 

tjU  599. 7 _ f S i i
Oddział ’Podfeitkirwy Mcgistrabu m. Łodzi nik 

68.000.
Stów. SpoS, „Lodzinnjn" mk. 42.500.
Kasa Chorych dżielaica Łódź mfc. 74300.
Daleki cs . Koziny Żabien ififi*-* — Lód i  m-k 

44.600.
Tow, ealrEikciwfe dzielnicy „Gernej* i  .„Siły1*

w Łodzi ink. 18,300,
Wy ’ii:.! ^iliolcćctiwh — Łódź mk. 52.000.
Sprostowanie. DoSn 28 b. m. pdkwitowom> I

Bc-:k Lupdioi’-ty w Wsrsaawie -mik. 25.000; w arno by* I 
250.000 mk* Zebrane wśród grono; raaiKZyf- tji i  ućŁ j 
ułów mi; 4 409, a winno być 44.000. J . SelTcowsyJ 
mk. 10.000, winno być J. Idikowelri intk. 10.000J 
J. Kon-icki mk. 1000, w teso być J . RawlcŁd mk 
1000.

HURTOWI 1 1 1

Przędzy Bawełnianej
E .  m i D Y S M f
Warszawa, Długa 39, łel. 501-07

poleca po najtańszych cenach

fnejięZijisrsltą i Gssera
mocno-tw?rdy a także zwyczajny skrąt, merceryzo- 
waną Brassa wc wszystkich n u m arach  i kolorach.

K a s a  C h o r y c h  m . W a r s z a w y
z mocy ert. 53 ustawy z dnia T* maja I920r. o Drzymusowem ubez­
pieczeniu na wypędek choroby podaje do wiadomości, że dnia 9 
stycznia 1923 r o godz. 1" reno w lok. plerwsie; Warsz. Piekarni 
Keenan, ptzy ul. Leszno ŁG odbgdzie się licytacja ruchomości, na­
leżących do tejże oszacowanych na Mk. 27'<15! składujących s lą , 
z furgonu na pokrycie należnych Kasie składek członkowskich.

Ruihomcści obejrzeć można w dniu licytacji cd godz. 9 ra-I 
no, spis zaś takowych codziennie od 9 do 12 w wydziale Egzeku­
cyjnym Kasy Chorych {ul. Solec Nr. f'3).
Warszawa, d. 2S.XII 1922 r. ra KOMISARZA

KASY CHOSYfH m. WARSZAWY 
D r. ( is n e c z n y .

K RAW CY

M a k s a jd o w s k i  i Buch S w .
przyjmują cibsislunki, reparacje, nicowanie, przeróbki po cenach 
konkurencyjnych wykonywają solidnie, szybko D ługu 57 k i , 4 a .

D o  Z a k i d M  R ę c z n y c h
na Jumper'y wefiryą, w I-4gx1«q i jeiUvutfe hurt i deta! pc-

ieca Skiad Przędzy

l  WŁADYSŁAW fśh.Sewki ?l w podwórzu.

n »

M A  f t  A  T T
i za gotówkę okrycia i kostjumy damskie oraz ubiory rcę-fkie.

C y jY > < a^Jrił ł - a s m n  R?, rat. 2S, tei. 403-88. 
•JASłr® i,S5 » j  naprzeciw bramy, li-gie piętro.
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o r a z  T ^T O fiS E  FA JK O W E
najkorzystniej nabywać w firmie

I A P I Ś O  tS ™  Yas-fc (* p,,dv'4rzu)

Dr. Zofja Bostkowskj
chor. wener., skór., analizy kr\J 
na syfilis. C h ło d n a  Kf: 2t>s i#

lefon 99-29. od 3—5.

Dr. J. Zalewski
lek. as. szpit. św. Łazarza. Chore 
bv rkórne i wener. Analizy krwi 
Targowa, osiemdziesiąt cztery 

Tel. 77-83. b -7 .  panie 4-1
Robotnikom u s tę p s tw o

0  i’ J f / '  Sziink,, T rypp-I
„ v *  jL~3s! S y fi5- J
“ 5 i* . K o p a l j i e t v i c i
W e n s ro lo g  x P a s ta rsb . prakij 
30 lat. £4osv^-S't»iai 2t. Od 11—

1 5 -  7 g. w. T e ł. {31^37.

E r a  ra s  &£S
sf. ord. szp., chor. wener., skórf 
ne i ptciowe. Do godz. 91/2 r., 
12—3 i 4—7. Panie I dzieci 3- 

tHowy S w ia t  4 3 , tn . I3>
® r7~m . “K m e i l

b. st. ord. szp. Zielna 12—2, teH
252-34. Chor. wener. skóry, płci 
we od g. 19—12 pp. i od 5—8 ^ 

Panie i dzieci 5—6 w.
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M A  M A T Y I
Tanio i e leg a n ck o  m oże siq każdy ubierać 

w  f t t s tg a z j j f n is !  P a s 'y s k i m

H» G © S e Ilu s ff C M o § l f ia  S© t
Talef& st 223 -42 .

Fl\ A  T
m fe s lą c z n ia  łu b - ty y a d n io tts o  u b ia ry  n n ąsk ie ' I o k r y c ia

tfum ^trio  poleca

M . B . H o z e n b a l  lajfHiłJjJj 2113. 14, & 183-83.

H M  skutecznie leczy i 
1 oryginalna maść]

L A I N  A G E “
apteki, składy 

Apteka A. Gąseckiego 
w Warszawie.

ii b Ui
Chor. w esterycxrae, ..k ó r.m  i 
p łc io w e . Od 2—3 i 5—8. Panie 
I—2 I 4—5. S ie n k ie w ic z a  II, 

m . ćOj f.

li ralf i u plĄ
U 8 !0 8 Y M ĘSK IE  

i O K R Y C IA  D A M SK IE  
S m o c z a  ś i s s .  2 S
ll-gie piątro, róg Nowolipia.

Instrumenty muzy- 
Uil| czne v; wielkim wy­

borze oraz płyty najnowszych na­
grań poleca po cenach najniż­
szych Feigenbaum, Bielańska 1

fi pr>i'07<,; marynarkowe, żakie- 
lufIttlf towe, jesionki, futra, 

kożuszki, burki, kurtki watowane, 
spodnie sztuczkowe sportowe, 
w wielkim wyborze po cenach, 
najniższych własnej wytwórni na 
składzie. Sipowski i Majewski, 
Chmielna 49, II p. front przy dwor­
cu Wiedeńskim. Uwaga: uszycie 
garnituru 35.’ CO. ___  _______

fOTIMfiffi IK
i; „ L e o n a r a *

2ł Nowy Ś w ia t  2:
SiGiesr.retoJi 1.209 

12 . . „ 1.800 
P o rtre ty  >

w yk w in tn ie  w ykonane
M m i

fil gifar-Jfl mandolinie, skrz^f, 
llil |iia i£ 2 , each lekcja gry ** 
sadniczej Niecała H>—13.

.lisim
nlo -  Hurtowo— OetaMcznie.-' 
ty. Warszawa, Marszałkowska

iuw iaiio ia
zadań:

ai aaractKi ślubne, ziole srebr­
ne, złote pierścion­

ki. kolczyki, zegaikt. Przypnuje 
reparacje tanio—dobrze. Zegar­
mistrz Gutmacher, Smocza 21, róg 
Dzielnej.

R y b < g.
M ichalsk iego

krzewskiego^ Okulic/a, Ki°P 
skiego. Bohuszewicza. Sierzp >g. 
wskiego. Witwińskiego. Sian ŝt- 
ckiego (fizyka). Dyskusja. 0̂Ĵ r»g 
ki rrratematyki wyższej. 2a®' \
naturalne Tiomaczenia ł ^ (0- 
Krytyka iiterEtury polskiej, - (̂jw 
ly rdstorji. S a m o u c z k i  

zg r a n e  p o ł a m a n e  kupuje obcych. W ydaw nictw a  ksiw fte 
iub  z a m ie n ia m  na nowe Wajuera. (kb) Bielańska 5 ,bq 

Płacę najw yższą  c e n ę .  Przyjmuję * piętro front). Na żądane ka 
sle również do reparacii wszel­
kie instrumenty muzyczne. Fei­
genbaum, Bielańska I.
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